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Wschód iłońo* o god*. 7 m. 36 
Zachód _ _ 4 m. 2

DIngcśd dma godzin 8 m 27 
Ubyło dnia od wczoraj 2 m.

Konferencya ispoinych ministrów.
Piszą nanr a W iednia 27' b. m •
Sobotnia narada wspólny oh m inistrów z 

udziałem baronów Gautsoha i Fejerv_rego, oraz 
ze strony austryaokiej ministrów Kosla ; W rby, 
a ze strony węgierskiej m inistrAw V0r0se i Popo- 
viosa trw ała pod przewouniotwem hr. Gołn- 
ohowukiego od pół do trzeoiej do pól do ósmej 
wieczorem. Pięć godzin praoowano nad n ic ie ­
niem budżetu wspólnego na rok przyszły, leoz 
nie ta  spraw a przedstawiała największą tru ­
dność. Ministrowie wojnj i m arynark’ oświad­
czyli, że ze względu na obronną siłę monai ohii 
nie mogą dłużej czekać na wyasygnowanie im 
kwot, przyznanych przez dtlegaoye jeszcze w 
roku 1904-tvm, a dotąd w zupełności niewy­
płaconych, ponieważ ani R a d l państw" au- 
jtryaoka, ani sejm węgierski n je nohwaiiły od- 
pow iedrioh ustaw. Stało się t<, jak  wiadomo, 
dlatego, że opozyoya węgierska postanowiła 
obstrukoyą ui< dopuśoió do u c h la ły , dopóki 
nie będą uwzględnione je, postulaty narodowe 
w zakresie wojskowości. Nie przystała ani na 
k redyt nadzwyczajny na zbrojnośó ani na po­
większenie li cepy rekrutów, potrzebnych a n ob­
sług' nowych arm at. Wówczas tal ie  odbyła 
się narada m inistrów wspólnych i kierująoyoh 
w obu połowach monaronii, — narada z tego 
względu h istoryczni, że od n.ej zaczęło s’ę w 
całej pełni i w teraśniejrzym  "wym krzesło?* 
przesilenie węgierskie. N ;e ohoi*ino drażnić 
kossuthowsbiej opozyoyi nozono na jej lojal 
nośó, zawarto więo z nią kompromis taki, że 
tylko to z przyznanei przez delegaoye kwoty, 
co m inistrowie wojny i m arynarki już zaanga­
żowali, będzie wypiaoone, rejasta ze kwoty, ja- 
koteż spraw a pow ęb zenii. rei m tów  pozostaną 
nrzez pewien czas w zawieszeniu, a tymozasem 
postu1 aty  węgierskiej opozyoyi będą wspólnie 
z nią rozważone w granioaoh program u „konr- 
te tu  dziewięoiu“. Ten dowód uprzejmość, wzię­
ła jednak kossuthowska opozyoya za dowód 
swej siły i podniosła kwestyę rozdziału arm ii 
i finansów wspólryoŁ przez rozdział ekonomi­
czny, a stanąwszy na tym  grnncie, doprowa­
dziła rz ' ozy do ioh dzisisjszegc stanu. D ijś  ■»- 
równo jenerał Pitreioh, jak  aam irał hr. Monte- 
cuoooli oświadczyli, ż* na pieniądze ozekać nie 
mogą- odpowiedzialności ze obronną zdulność 
monarchii nie b ,-orą na siebie. K redyt nadzwy- 
ozajny dla armii lądowej wynosił 88, a dla ma­
rynark i 120 milionów k o ron ; z tego jenerał 
Pitreioh rzeczywiście otrzym ał bardzo niewiele, 
punie waż odrazu nie aaangazował przyznanej 
mu kwoty. Aam irał Morteuuoooli zaangaiow  ł 
b^l 75 milionów koron, które częściami wybrał 
w 1904-rm i 1906-ym roku. Pozostaje więo iru  
ieszoze o trtym ać 46 milionów na torpedy, 
uzDroienie okrętów arm atam i i na pooicki. Cliła 
flotylla Dnnaju potrzebuje uzbrojenia. 'W ybrze- 
ża A dryatyku również nie są dostateoi mie za­
bezpieczone; brak rezerwowej i m unicyi i re- 
zerwowyoh torped. Obaj ci m inistrowie w sta­
wili wię® potrzebne im kwoty w swe budżety 
na rok przyszły i stanowozo zażądali z pjpłaty.

Austryacki m inister finansów p. Kosel o- 
znajmił, śe z za pasów kasowyoh może dać ozęiu 
przypadającą ni A ustryę, jak  również uipzoz ić 
wszystko, oo na wspólne potrzeby powinna da­
wać Przedlitaw ia podług normy teraźuiejszej. 
Leoz uczyni to w takim  jedynie razie, ieżeli 
W ęgry zobowiążą - ę wypłaoió część, która na 
nie przypaaa. K ierownik węgierskiego mini- 
steryum fiaansów p, Popovios oświadczył je­
dnak, śe nieDodobna, mu tego uozynić. Zapa­
sów kasowyoh ma zaledwie tyle, że wystarczy 
na bieżąoe potrzeby, na pokrycie zwykłej ozę- 
śoi na potrzeby wspólne mcnarchi. wressioie 
na kupon od długów węgierskioh, ale nie jest 
w stanie pokryć nadzwyczajnego wydatku- I  
bez tego przewiduje zupełne wyozerpanie się 
niebawem zapasów kasowyob,

Jednakże po bardzo stanowczych oświad­
czeniach pp. Pitrei >ha i Monteouooolegn spra­
wę te na razie zawieszono, gdyż węgierscy 
ozlonkowie konferenoyi zażądali kilku ani do 
namysłu i badań, ażaL ,<m sis :aie uda w yna­
leźć jesicze kilkunastu m 1 onów koron. Z tego 
wynika, że jeżeli minisiteryum Fajervarego nie 
wynajdzie żadnego pokryoia dla k woty na 
zbrojnośó, to może nastąpić prsei leni w ga­
binecie W7nó)nvm, ale — co bez porównania

ważniejsze — może powstać luka w m ilitarnej 
organizacji monarchii.

W  zw ią/ku z tą spraw ą znajduje nię kwe 
stya połąozenin Dalm acji kolej mi z całą mo­
narchią. Dotychczas ten duży kraj nie ma lą­
dowego połączenia kolejami ani z Węgrami, 
ani z Anstryą. Posiada tylko kolej nadbrzeżną 
z  Sebenioo do Splitu z dwiema odnogami, 
z których jedna do Knina, a druga do Sinii. 
Koleje bośniaokie nie łączą się z ilalmackiemi. 
W yobraźmy więo Jobie, oo stać się może, jeżeli 
wskntek niedostatecznej zbrojności na morzu, 
A ustrya nie będzie mogła komunikować się 
z Dslmaoyą przez A dryatyk. K raj ten bez w y­
strzału nieme może być zajęty przuz każdego 
nieprzyjaciela, ponieważ górskiemi drogami nie- 
p .iobna w dzisiejuzyoh ozasaoh dostarczyć m a 
■ ostatecznej obronnej siły. Oto fatalne następ­
stwo długiego rozgardyaszu, który  z łaski an­
tagonizmów narodowościowych panuj# i w Au- 
s tr j i ,  i na W ęgrzech, i w Auetro-Węgr^-eob! 
Jeszcze baron Czedifc wypracował b j ł  plan po­
łączenia Daimaoyi z m onarchią kolejami. Było­
by to dokonane wówczas b« z wielkich trudno- 
śoi, ponieważ kapitaliśoi .fzuke,li wówczas przed­
siębiorstw. D alm acja gorąco pragnęła tych in- 
westycyj i byłaby za nie wdzięczna. Głęboko 
czuła ona to upośledzenie, że jest w Europie 
jedynym  już krajem bez kolejowego połączenia 
z zachodem Zawiniły obstrukoye parlam entar­
ne Nieraz podobne są one tylko do złych za­
bawek, a oto na tej sprawie się pokazuje, jak  
bardzo są zgubne.

Teraz ięc na konferencji gabiretow ej 
poste nowiouo uiilnie poprzeć budowę kolai, łą ­
czącej D aliracyę z Z agriev iem przez Boinię. 
PrawdoDodobnie ta nowa kolej zacznie się w 
Knim e, skąd już istniejąca lokalna kolej pro­
wadzi do Perkovi<5, a stam tąd dwiema odnoga­
mi dąży do A dryatyku.

OeiM$tiw|a fiieci* Tutcji,
Część floty oztereoh mooarstw: Austryi. 

Włoch, Franoyi i Anglii, już w niedzielę sta­
nęła przed portowem miastem M ytileną na tu ­
reckiej wyspie Lesbos. Beszta tej demonstru­
jące’ floty przybyła następnego dnia, poozem 
z każdego okrętn wysiadł na ląd oddnał żoł­
nierzy i zajął urzędy celny i telegraficzny. 
W ładze tureckie saohowały się biernie, guber 
nator naw et dla formy pie zaprotestował, mała 
turecka załoga cofnęła się do swyoh koezar, 
przy któryoh na warcie stanęli żołnierce au- 
stryaooy. Gteoka ludność m iasta przyjęła tę 
o zam rą  okuDtcyę żyozliwie, lecz b e t żadnyoh 
głośnych oznak. Bównież w oałej Tnroyi ani 
objawów niezadowolenia nie ma, ani się pro­
testy nie odez srały; napróżno wieo P orta  w swej 
ostatniej nocie straszyła mooaretwa wybuchem 
muzułmańskiego fanatyzmu. Ale zdawać się 
może, iż Turuya, zamierza traktow rć demon- 
stracyę hot jako żnrt, za który gniewać się nie 
ma powodu. Donoszą mianowicie z K onstan ty­
nopola, że sułtan ohoe posłać załogom floty 
demonstrującej „beszkerz" w postaci ty toniu i 
rożnych słodyczy, co się na Wschodzie uważa 
za dowód serdecznej uprzejmości. Lsoz jedno­
cześnie dyplom acja sułtrńska pracuje. Zawia­
domiła ona ambasadorów, że P o ita  może się 
zgodzić na pewien wpływ mooarstw na finanse 
maoedoński*, mianowicie, gotowa jes t przyjąć 
na słnżbę dwóch europejslich  nrzą-iników, 
wskazanych przez Austrye i Rosyę, ale pod 
warunkiem, że będą oni opłacani p-zez sułtana 
i że otrzym ają ty tu ły  „doradzoów", nie zaś 
„finanso-rych delegatów- . Mocarstwa podobne 
dały poufnie do zrozumienia Poroie, że o ty tu ­
ły owy oh urzędników im nie ohodzi zgodzą 
sie więc na „doradzoów" zamiast „delegatów- , 
leoz ohodz’ im o rolę i zuaczenie tych  urzędni­
ków, zatem  nie przystaną na to, ahy oni 
przyjęli służbę w Turoyi i byli przez nią u- 
trzym ywani. Wogóle zaś zaznaczyli ambasa­
dorowie, śe na ozęśoiowe ustępstwa mocarstwa 
się adie zgodzą, a nadto prorili Portę, aby 
w szystl.e  swe propoeyoye robiła na piśmie. 
Do tej prośby nie zastopował się jednak wielki 
wezyr j srid-basze : tegoż dnia, a było to w po 
niedziałek, rzybył io  ambasady rosyjskiej i 
posłał swój bilet p. łóiuowjewowi. W net oznaj­
miono mu, że am basadora nie ma w domu. 
W ielki wezyr wrzedł jednak do kanoelaryi i

począł przed sekretarzem  ambasady mówić, że 
oknpaoya Mytileny woale nie wpłynęła na po­
stanowienia su*tana i że flota demon-irująca 
możt sobie wiele chce pływać po Archipelagu 
i okupować wysepki, — rzeczy to nie i»mieni: 
na obcą kontrolę finansów w Tnroyi anłtan się 
nie zgodzi. W  ostateczności może on przystnó 
tylko na tsk* reformę, że Bank Ottom rński, 
-ngtytuoye nien ,ko m ięazynarodow a, będzie 
prowadził buchalteryę skc,rbcwyoh urzędów 
w Maoedonii. a zaleceni przez A ustryą i Bo- 
syę doradzoy będą mogli robić propozycje je- 
neralnem u gubernatorowi. Sekretarz rosy i s! <ęj 
ambas&dy mógł tylko ^-'dpowisdzieć, że żąda­
nia mocarstw są inne, a in tn e  Poroie. Tak nie 
udała się wielkiemu wezyrowi próba rozdwoje­
nia moonrstw przez porozumienie się z *aźdem 
z nich osobno. A już orredtem  na taką poku­
sę wystawica ona Anglię przyresozeniem ja ­
kichś koncesyj w zatoce Perskiej.

K orespondeney e.
vy iec iń  S8 listopada.

( Wielka demonstracja antysemitóu w sprawi re­
formy wyborczej.)

(y). Demonstraoye wszelkiego rodzaju na­
stępują po sobie z taką szybkością, i t  samo 
zoryentowanie się w nioh przedstawia dla ob­
serwatora śyoiu ulicznego w stolioy państwa 
pewne tru  aośoi. W oaorij np. w godranaob 
] ‘opołudniowyoh stutysięczny tłum  zapełnił 
wszystkie podwória gm achu ratuszowego, tu ­
dzież ulice i place przyległe, a w siedmiu 
punktach tego mrowi* ca ludzkiego wysteroza- 
l r  po nad głowy zbitej masy trybuny, z któ­
rych prŁ.em«.wiali mówcy i zalecali tłumom do 
uchwały rezolucją a sprawie reformy wybor­
czej. Była to także demonstraoya na rzt.cz 
powszsohnego praw a głosowań1*, ale zupełnie 
odmienna od tych, jak ie  urządzają jooyaliśri, 
gdyż imierea ao uczynienia powsreohnego p ra­
wa wyborczego zależnem od spełnienia pe­
wny oh warunków, r> których sooyaliśoi nawet 
słyszeć nionie chcą i przeciw którym namiętnie 
występują. Urządziło tę  wozorajszą demon 
ctraoyę stronnictwo antysem ickie na pooze- 
kanin tnż w przededniu zapowiadanej od ty ­
lu tygodni wielkiej demonstracyi eooyalisty- 
oznej w dniu otwaroia parlam entu, a p wyznać 
trzeba, że w yp/d ła  ona imponująco i posłużyć 
może za dowód, ż» ohooiaś m >stety w mją- 
staoh prow incjonalnych soo iliii  opanowali 
ulicę i torroryzują ją , *c w W iedniu nie «ą jej 
o.inograuiozonymi paai.mi.

Cel wozorajize, denronstmoyi wyjaśnił 
książę Alojzy Liechtenstein, a mowa jego za­
prawiona gryzącym  sarkazmem skierowana 
była w pierwszej linii przsoiw rządowi, który 
obwiniała o to, że ulega p resji sooyalisty- 
oenyoh agitatorów. Przeciętny W iedeńozyk — 
rzekł książę L iechtenstein — ma jeszcze zwy- 
ozai* i poglądy, jak ie  sobie wyrobił w da­
wnych, lep jzyoh «uasaoh li ozy na tc, że 
iwoboda jego dostatecznie będiie obronionr, 
przez rząd środkami, .k e ma on do dyspozy­
c ji ,  to jest polioyą i wojskiem. Owóż z tą  
iluzyą trzeba się rozstać i przyzwyczaić się do 
tego że wolny obywatel i wolny naród musi 
bronić się sam swą włanną siłą, swą karnością 
i organiiacyą. w praw dzie ulice i place w 
miastaoh — rzeki w dalszym ciągu książę 
Lieohtenstein — nie na to pobudowano, aby 
na nioh wyprawiano harce, skoro iednak zn a­
lazło się stronnictwo (sooyabstycuns), które 
główną swą działalność pclicyozuą przenosi na 
ulioę i niestety, odnosi przez to sukoesy, to i 
stronniotwo aatysem iokie uważa za a woj o d o - 
w iąztk  stworzyć ,ak*ś praeoiwwagę temu 
terroryzmewi. I ono pcuaże, że umie urządzać 
poohody i parady pod gołem niebem : mo­
bilizować masy, a może to zaimponuje tym, 
którzy — jak  się zdaje — ooenieją siłę stron­
nictw  nie według zukoesów wyborczych, ais 
według liczby osób, urządzająoyoh spaoery po 
ulicac

Następnie burmistrz W iednia dr. Lueger 
wyjaśniał stanow isko. stronniotw a antysem i­
ckiego w kwestyi reformy wyborczej i jego 
postulaty. Stronnictwo to jes t za powszeohnem, 
równem i bezpośredniem prawem głosowania, 
ale pod warunkiem, ż# zaprowadzony będzie 
przymus wykonywania praw a wyborczego i że

dopiero pięcioletnie zam ieszaanie w te- samej 
miejscowośoi dawać będzie prawo wykonywa­
nia w niej p if  jra wyborczego. Skoro do na­
bycia praw a przynależności w gminie wymagane 
jest dziesięcioletnie zamieszkanie, to spraw ie­
dliwą jest rzec.ią, ażeby połowa tego terminu, 
a więo pięć lat, stanowiła w arunek uzyskania 
praw a wyborozego. G dyby . bowiem zaprowa­
dzono powszechne prawo głosowania bez ża­
dnego ograniozenia, jakiego żądają sooyarści, 
to mogłoby się nieraz zdarzyć, że o wyniku 
wyborow w W ieaniu  decydowaliby koźlarze i 
im r robotnioy zajęci przy budowach i w ce­
gielniach, którzy przybyw ają tu  ty lko z Czech 
na to. aby zarobić parę guldenów. K  ;o nie 
może się wykazać piąoioletniem aamirszkaniem, 
niech sobie głosuje w tej gminie, do które, 
jest prz należny. OEy to w Gracu, ozy w S&lo- 
burgu, Leitom ischlu lub Tarnopolu. Zgromadze­
nie przyjęło jodu myślnie rezolucyę, zawiera- 
jąoą te  postulaty, poczem odbył się poohód 
jegc uczestnizów przez Bingstrasse.

Liczbę uczestników tego zgromadzenia 
p rzy jm u ją— iak to zaznaczyłem na wstępie — 
na przeszło 100.000 osób, gdyż wedle o1 licze­
nia miejskiego urzędu budowniczego obszar 
zajęty  przez tłum y wynoi ił 24.000 metrów 
kwadr* towyoh, a liczą, że przeoiętnie stały 
oztery osoby na jednym  metrze kwadratowym.

Rosyanom
Pod tym  tytułem  pojawił się w warszaw­

skiej Gaeeck polskiej artyku ł pióra znanego 
u nas we Lwowie bardzo dobrze, bo na na­
szym gruncie wychowanego publicysty, dr. W i­
tolda Lewickiego. A rtykuł ten podobał się bar­
dzo wszystkim w W arsza wie , a maluie dobrze 
nastrój nassyoh sfer politycznych w syrenim 
grodzie. Powtarzamy go ta  w oałośoi. Opiewa 
on jak następuje

N.ewoino żadnego narodu sądzić podług 
jego najgorszych synów W  głębi każdego na- 
redn drzemią samorodne t slaohetne instynkta, 
k tóre stanów1 ą duohową istotę i treść jego po­
słannictw a i są wielkim czynnikiem w histo- 
ry i świata i w rozwoju cywilizacyjnym  naro­
dów. Mamy w tej ohwili najlepsiy  nam acalny 
tego dowód.

Przbd naszemi oczyma rozgrywa się wiel­
ka spraw a odrodzoma Bosyi. B ierny ideał mę­
czeństwa, ów hero tm  niewoli, o którym  nasz 
poeta mówił, że „jest psu rasługą, człowieko­
wi grzeobem" i ten drugi heroizm w elki, bo­
haterstw o czynu, ten „duch p itw dy  a u.eba 
dany", to prometeuszowe pojznoie idei spra­
wiedliwość! gotowe każdej chwili położyć źy- 
oie w ofierze w tytanicznej waloe o wolność- 

K iedy złe iDstynkta poziomych biurokra­
tów dla względów dotąd nieznanych i nie­
wyjaśnionych podyktowały słynny komuni­
kat, oznajm iający, że dopóki Polska „nie 
ocknie się ze złndzenia, które nią owładnęło, 
dopóty ani jedno z dobrodziejstw, wynikają- 
oi oh z m anitestu z dnia d-go sierpnia i dnia
17-gc października, nie stanie się udziałem 
k raju - , kiedy oiśnięto nam w twarz oszczer­
stw a i uznano za prawdy notoryczne kłam ­
stw o: kto najsilniej, po m ęsku z odwagą njąl 
się za znieważoną i pokrzywdzoną Polską?

— R osjan ie. Ale nie ci na miejsou, w Pol­
sce, u>e owi Proskurjakow y w itlubie rosyj­
skim w polskim pałaon uohwalająoy dla Pol­
ski protest przeciw autonomii1 Królestwa Pol­
skiego, a dla siebie podwyższenie pensyi o 
267» i upatrujący w kozakach ohlubę wojsk, 
rosyjskich — ci biedni słudzy, o któryoh pisał 
M iokiewioz:

O biedny chłopie 1 heroizm, śmierć taka 
Jest psu zasługą, csłowiekowi grzechem I 
Jak cię nagrodsą ? Pan powie z nśi echem,
Żeś był do zgonu wierny — jak sobaka 
O biedny chłopie 1 Za cóż mi łza płynie,
A seroe bije, myśląo o twym czynie ?,
Ahl śal mi cieb.e, biedny Słowianinie !
Biedny narodzie, śal mi twojej doli 
Jeden mass tylko heroizm — niewoli!

Nie, ci nas nie bronili. Ci nas nciskali, 
ci nas oskarżali, o na nas podszoznwali, o' 
na« nienawidcili. Bronili nas inni. Bronili z 
oaobistem poświęceniem, i bronią dalej z n ie­
ustającą wytrwałością

Związek z -iszków , obejmująoy najsela

ohetniejszyoli synów Rcsyi, uchwalił i ogłosił 
słowa pełne sym patyi dla narodu polskiego. 
Szlachetni R osjan ie  zadali sobie pracę, aby za- 
pornaó się z czynnosciam. b iu rokracji czyno- 
wnicze; w naszym kraju i w swojej ogłoszonej 
uchwale, nazyw ają je  „szeregiem bezprawnych 
czynów w Królestwie Pohkiem - .

Związek związków widz1 w nich niebez­
pieczeństwo nietylko dla Polsk. leoz słnszme 
w iaci w tym  objawie wstecznym niebezpie­
czeństwo dla nowej i odrodzonej Bosyi.

Związek związków oświadcza, że „od da­
ty aktu prawodawczego 30 psźdriernika nie 
rzucono rosyjskiemu ruchowi wolnościowemu 
tak  szorstkiego wyzwaniei., iak to, którem prze­
jęty  jest ionmn kat rządowy z 13 listopada i 
mniema, że tym aktem biuro! ra c j i  „zabitą zo­
stała ręką samogo rządu wiara w siłę prf-wną 
n  anirestn z d. 30 października- .

Ale najważniejszą jest przestroga, pod 
adresem Bosyi wvrażona Sami Rosyanic prze­
nikliwym  wzrokiem dostrzegli, co było głó­
wnym celem komunikatu rządowego, a schwy­
tawszy go na gorącym uczynku, piętnują ten 
zamiar poziomy.

„Chwycono się sposobu zasiania niebez­
piecznej waśni w szeregach bc iowników za 
wolność, a w nieatóryoh mało uświadomionych 
warstwach narodu rosyjskiego nienawiść: do 
uciśnionego przez rządy, europrjakie narodu 
polskiego- .

Tak więc cała m achinacja piekielnyoh 
mooy na nic się zdała. Naród rosyjski w swyoh 
najtalachetniejŁzych synach przejrzat obłudne 
zam iary D riś już jasue jest, kto na tej niena- 
w iści, staram, ie przez ozynownictwo popiera­
nej, rósł w siłę potęgę: w Europie Pruuy. w 
Bosyi ezynowniotwo, przez niem iecką biuro- 
kraoyę popierane. A tymczasem m arniał naród 
rosyjski najbiedniejszy ?. narodów ziemi, i za- 
tao .ai się w przepaść naród polski, k tóry  n i­
gdy nie żywił nienawiśoi do szlachetnych sy­
nów Rn»yi.

Nasze Źiitt bez ogródek demaskuje istotny 
stan rzeczy i p isze: „Bząd. zawiódłszy się n r  
kontrrewoiucyi, prowadzonej przez czarne so­
tnie i pogromy, pragnie stłum ić ruoh w olno­
ściowy przez wy w olinie powstania polskiego 
i przez pobudzenie namiętnośoi narodowośco- 
wyoh w R o s ji.-

Menazykow w Now. Wrem. przestrzega 
napisem swego, faljetonu „Nie śnieszciu się z 
krwi rozlewem- ...- i dowodzi, że w bistoryi nie 
ma przykładu bardziej rażąoych błędów, jak 
ie, których się dopuściła Bosy a wobec Poiski.

Nowosti w gorących słowach protestują 
przeciw uciskowi Polski, „Z kom unikatu rzt - 
dowego — piszą — wieje chłód kazam rtów  i 
cel w ilgotnych więzień Sehlisselburga i tw ier­
dzy Petropaw łnw skiej- .

„N.by sam Piewe powstał z giobn, żeby 
zagasić ogień wolności obywatelskiej, k tóry  
padł na nieszczęsną polską k rainę- .

Tak p ;8zą dziś najlepsze w Bosyi pióra, 
tak  ozują najlepsze seroa, tak  m yślą najlepszn 
mózgi.

J a k ie  odmiennie brsm ią skargi i jęki 
tych  działaczy rosy jskich, którzy onegdaj ze­
brali się w klubie rosyjskim na wiecn urzędni­
ków kolejowych, protestujących przeciw auto­
nomii Polski i domagających się podwyższe­
n ia płacy dla Bosyan ozynowmków. Jakąż  
m arną rolę odegrał ten Proskurjhkow, doma­
gający eię w takiej chwui dlu ozynowmków w 
^olsoe więcej rubli, a dla Polaków mniej praw .

Ten Proskurjahow sam za program stanie,
Do jego słów niepoti zeba, uiewoino doda­

wać kom intarzy,
To ten  sam czynowDik, który  na pole 

walki ruszał z szampanem i hnryskam i i kie- 
dy jego oiozyznf była w mebezoieczeństwie, 
bawił s'ę w charbińskioh tingl-tanglach. To 
ten ssm ozynownik, który cofał się m ino „he­
roizmu niewoli- , bohaterskich żołnierzy, cia­
łem swoim uśe.elającyoh pobojowiska mandżur­
skie. Ten sam ozynownik, t tó ry  przegryw ał 
b twn za bitw ą ; który swej oiosyźnie zgoto­
wał Laojan i Makden, k tóry kapitulow ał w 
Poroie Artura, który zgubił flotę rosyjską 
pod Oaszymą, ten  si.m winowajca buntu 
na „Potiem kinie“ i rzezi w Kronsztadzie, w 
Tomsku, w Odeśle, w Kijowie i setkach m iast 
rosyiskich.
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nwm  SZEFA TAJHEj POLIC1
(Z  francuskiego)

(Dokończenie).
Z» brałem je i posłałem do miejskiego la- 

boratoryum. W pół godzi iy potem doniesiono 
mi. że w tych pakiecikaoh była — soda,

Jednocześnie agenoi. którym  poleciłem 
zasięgnąć wiadomości o mężu p. X  i o jego 
stanie zdrowia, powrócili z ozi ajmieniem, że 
szanowny przemysłowiec zdrów lest, jak  ryba.

Jedli przy sąsiednim stoliku w restaura­
c ji , w której zw ynł był spożvwać śniadanie i 
zauważyli, że „otruw any- o ,/owiek cieszy się 
czerstwa cerą i wybornym apetytem  d czego 
przyozyr.iały się może progzk; Loohar ka jego 
żony... pobudzając trawienie.

Przed sKonfrontowaniem obojga spólników, 
zmvłem głowę pięknem u Leonowi, iak należy.

Maszę przyznać, śe po tern „mydle'' s tra ­
cił zupełnie ochotę io  amieohn, i zaniepokojo­
ny był, jak  się to skończy ?

7je.pim wprowadziłem go do pokoiu, w 
którym  przez oały ten czas sieasiałf pani X ., 
musiałem ją  uprEedsić, ie  z niej kochanek za­
żartował. w  pierwsze, ohwili słuchała m nie z

uśmiechem. Domyślałem się, że powiada sobie:
— Mój Boże, jaoy oi polioyano1 naiw ni, a 

jaki ten  mój kochanek p ray to m n y ! W ym yślił 
im taką śmieszną bajeczkę i wypuszczą nas o- 
boje na wolność I

Ale drswi otworzyły m  nagle, wszedł 
piękny Leon i do mistyfikaoyi się przyznał.

W m iarę jak  mówił, pani X. mieniła się 
na tw arzy, usta okładały mę do wzgai iliwego 
uśmiechu, oczy ciskały gromy.

— Leonie, k łam iesz! — aawołału nagle. — 
Przyanaj się otwarcie do winy. W olę więzie­
nie, śmierć naw et od takiego wstydu !

— Bądź że rozsądną, moia droga — tłómt - 
czył |ej Lt on — zeohoiej nakoniec zrozumieć, 
że dla twoich j ięknyoh oczu, nie miałem woa­
le oohoty narażać się na gilotynę.

Pai i X . zerw ała się na rówL nogi.
— N ędzniku! tohó rzu ! — krzyknęła, pod­

chodząc do nii go tak wyzywająco, że aź sir, 
cofnął przerażony. 1

— B łaźn ie ! — wołała — i pomyśleć, że ja  
w twoją miłość w ierzyłam ! Tyś sobie drw ił ze 
m n.e! T chórzu! Mam nuazieię, że cię jednak 
wezmą do więzienia I Prawda panie ? — rze­
kła zwraoająo nią do mnie. — Fan go nic pu­
ści ! O ch ! Cobym ja dała, żeby on iuż nigdy

nie ujrzał św ia tli  dziennego, żeby zgnił w ja ­
kim  ioohu podzieu iym !

Rozdzieliliśmy kochanków w obawie, że­
by sooie oczu nie w ydrapali, a potem  w ypu­
ściliśmy ich każde s osobna na wolnośó, gdyż 
w sprr waoh krym inalnyoh intenoya zbrodni - 
cza D'e je s t uważana za przestępstwo, jeśli w 
czyn nie weszła.

Otóż człowiek, którego chciano otruć, nie 
połykał trucizny, leoz ty lko środek, zalecany 
przeciwko złemu traw sn x.

Skoro nie wohodziła w grę praw dziw a 
trucizna, zatem prawo nie mogło karaź,

Pamiętam, że kiedyś młoda osoba, ohoąo 
zabić koohanka, poszła kupić rewolwer doakle- 
pu i  bronią. R nsznikarr, w jej oozaoh roz- 
uikrzonyoh ozytając zam iar zbrodniozy, nabił 
rew olw er ślepemi nabojami .

Dama w ystrzeliła kochankowi prosto w 
twarz sześć razy, ma się rozumieć nie w yrzą­
dziwszy mu żadnego szwanku.

Gdy szczegóły tei s p r tw j costały ujaw nio­
ne przed sądem, musiano poprzestać na skaza­
niu niedoszłej morderczyni tylko za „skandal 
uliczny- .

W  w ypadku niniejszym nie było naw et 
pobocznego przestępstwa, dzięki któremu moź-

naby wyznaczyć leaką bodai K arę niedoszłej 
truoicieloe.

Jtai ęgnęliśiny rady ~ądu, który orzekł, że 
nie pozostaje nic innego, jak  wypuścić kochan­
ków na wolnośó, po udzieleniu im ostrego n a ­
pomnienia

Piękny Leon opuścił biuro polioyi tajnej 
nie tak  wesół, jak gdy do niego wchodził. Pa­
ni X , wyszła najlepiej na „zdradzie- swego 
koohanka.

Gdym po dłuższej ohwili wszedł do gabi­
netu, gdzb m j \  był zostawił, zalewała się Iza 
mi pokutująoei i skruszonej Magdaleny, była 
jednak spokojiiieisza.

Zbliżyłem się do niej i głosem poważnym, 
surowym, przemówiłem w t« słowa:

— Je s t nad ozem płakać zai ite! Pożądałaś 
pani i obmyśliłaś zbrodnię potworną, a jeśli 
nie została dokonaną, to nie pani zasługa. P ra­
wo nie pozwala nam ukarać pani należyuie, 
ale proszę się mieć na baczności : gdyDy j\  ki 
wypadek jej mężowi się zdarzył, to łatwo nam 
będzie znaleźć w nnego .

Pani X . odeszła, zataoraiąo się |ak p’ja- 
ua. Mój agen t wsadził ją  do powozu. W róciła 
do domu na ósmą. Mąż oddawna iuż czekał na 
nią z obiadem.

Po arodze wymyśliła zapewne jakiś pre- 
tea s t opóźn.enia. Bądź oo bądź, od owej onwi- 
li pożyoio małżonków było wzorowem

Pan. X . nie chciała -nt „widzieć ne oozy- 
pięknego Leona, a w nic oały rok po tej aw an­
turze, agent, którem u poleciłem pieozę nad 
zdrowiem Liedotrutego męża, oznajmił mi, że 
u państw*, X . spod-siewane są ohrzoiny.

W szystko iest dobrem, oo dobrze koń ozy.
Mąż nie dowiedział się nigdy, że mu gro­

ziło tak  wielkie niebezpieozeństwo. Pani X  
stała się żoną przykładną i matkę wzorową.

Może nie jeden przestępca zostałby ozło 
wiekiem uczciwym, gdyby w chwili, gdy pod­
nosi narzędzi' mordercze, siła wybsza zatrzy­
mała mu ramię, gdyby wie Iział, że czuwa nad 
mm oko nietylko Opatrzności, ale i polioyi.

Pizew-otnośó ludzka miewa chwile prze­
łomu, niepojęte, naw et dla psychologów.

N;e należy jednak wyprowadzać ztąd 
wniosku, że najlepszą żoną iest taka, która choć 
raz w życiu pragnęła otruć męża. ,

K O N I E C .

W ićjłlE L  KAM IENNY M i i tiYacyt T Y1 pito
n a jlep sze j jako śc i

Pierwsza galicy|ska

Spółka importu węgla kamiennego
we Lwowie ul. Sykstuskal. 26.



a PRZEGLĄD z dnia 1 grudnia 1906.

Może on sam naw et nie jest tem a w i­
nien ten Iwan Iwanowioz, ten Proskurjakow, 
ten sługa, który jeden zna tylko heroizm 
niewoli. ,

Nie, on jest niewinny. On nie czuje na­
wet swojej nikozemnośoi. On ją  zrozumie pó­
źniej, on dzisiaj niewinny. Ale to jest na szczę­
ście przeżytek społeczny, szacowny okaz do 
muzeum archeologicznego, dokąd go niezawo­
dnie poszle — i niedługo — młoda i odrodzona 
Rosya, wolny kraj szlachetnych Rosyan, Długo 
„nowy“ Rosyanin patrzał w Moskwie i Peters­
burgu

x zadumaniem 
Po fundamentach, po ścianach, po szczytach 
Po tych iela*aoh i po tych granitach 

długo próbował, „czy mocno każda cegła osa­
dzona*, aż po wielu latach zrozumiał, że tę bu­
dowę trzeba przebudować, bo ona grozi niebez­
pieczeństwem narodowi rosyjskiemu. I  wziął 
kielnię w rękę i rozpoczął nową budowę, R o­
sya się przebudowywa. Budują nową Rosyame, 
ci, w których sercach płoną dziś szlachetne in- 
stynkta, ci, którzy stanowią duchową treść i 
istotę narodu ro s7jskiego, którzy nie siedzą w 
klubie rosyjskim w W arszawie, lecz w centrum 
Rosyi są sercem i mózgiem narodu.

To nie jest ten pospolity Rcsyanin, mięk­
ki, rozlazły, zaohłanny na grosz, chcący żyć 
tylko na to, aby używaó. Nie. Do walki z tą  
demoniczną siłą, która Rosyę pchała na drogę 
upadku, która jej zgotowała wszystkie klęski i 
upokorzenia od Portu A rtura do Cuszymy, do 
walki z tem złem, które protegowały Niemcy, 
w oeln zdemoralizowania Rosyi, do walki z 
prusko-binrokratycznym  ozycownikiem, staje 
młoda bohaterska Rosya.

SłyszęI tam!... wichry... już wytknęły głowy 
Z polarnych lodów, jak morskie straszydła;
Już sobie z chmury porobiły skrzydła 
Wsiadły na fale, zdjęły jej okowy...
Słyszę I...
Już!.. jeszcze jeden, jeden łańcuch trzyma 
Wkrótce rozkują., słyszę młotów kucie.

Rada państwa
Wiedeń. Koło polskie onegdaj i wczoraj 

prowadziło przy niezwykłym  komplecie dysk u - 
syę nad sprawą reformy wyborczej. Poufne 
obrady jeszcze się nie skończyły, a zapewne 
nie skońozą się i na dziaiejszem posiedzeniu. 
W  dyskusyi biorą udział także członkowie Izby 
panów : dr. Bdińaki, dr. Madeyski i hr. Piniń- 
ski, którzy kilkakrotnie głos zabierali. Przem a­
wiał także m inister dr. Piętak. N:e było do­
tychczas sprawy, któraby do tego stopnia po­
ruszyła była wszystkie stronnictw a Koła. Prze­
mawiali prawie wszyscy członkowie Koła, — 
niektórzy kilkakrotnie. Dotąd niepodobna oce­
nić, jaka  zapadnie uchwala, bo zdania nie 
starły  się jeszoze należycie z sobą. W szystkie 
inne sprawy, a między niemi niektóre bardzo 
ważne, jak sprawa seminaryum nauczycielskie­
go w Cieszynie, usunięte na dalszy plan.

Wiedeń. W  korytarzaoh Izby utrzymuje 
się uporczywie pogłoska, że grupka demo­
kratów z Koła polskiego, złożona z posłów : 
Greka, titw iertni, Doboszyńsbiego i Daniela­
ka, miała oświadozyó, że gdyby Koło pol­
skie zajęło stanowisko przeciw powszeohne- 
mu głosowaniu, to oni z Koła wystąpią. 
Wiadomości tej nie można na razie stw ier­
dzić, natom iast nieprawdziwą jest podana 
przez jeden z dzienników wiadomość, jak o ­
by mieli zagrozić secesyą pp. R otter i Pete- 
lenz, gdyż tyoh dwóoh posłów wogóle w W ie­
dniu nie ma.

Wiedeń. Jakkolw iek obrady Koła polskie­
go nad reformą wyborczą uznane były za po­
ufne, to jednak  w korytarzaoh Izby głośno mó­
wią o tem, że gruoa podolska pod wodzą Ko­
złowskiego wystąpiła ostro przeciwko rządowi, 
a w pierwszym rzędzie przeciw ministrowi 
Piętakowi i żądała, aby Koło przeszło stanow­
czo do opoayoyi, a w sposób jak iś  solenny za­
manifestowało swoją nieufność do m inistra dla 
Galioyi d-ra P iętaka. Ponieważ obrady Koła 
nie są jeszcze skończone i nie zostałi. powzięta 
żadna uohwała, obowiązująca Koło, przeto do 
tych  pogłosek nie należy wielkiego przyw iązy­
wać znaczenia, zwłaszcza że bardzo być może, 
iż zą one wielce przesadzone.

W  kołach niemieckich, jakoteż młodooze- 
skioh utrzym ują, że to głównie na żądanie 
przywódców Koła polskiego wprowadził baron 
Gautsoh zastrzeżenie, iż prawo wyborcze przy­
sługiwać także będzie analfabetom, a niektórzy 
i  Niemoów złośliwie zapytują, czy i bierne 
prawo wyborcze będzie im przysługiwało (tj. 
ozy będzie można także wybierać analfabetów 
na posłów). Radykałów gniewa znów ta  okoli- 
oznośó, że baron Gautsoh zastrzegł się, iż musi 
być wprowadzony do ustawy wyborczej w aru­
nek dłuższej osiadłośoi w jednem m iejsou; wa­
runek ten  daje bowiem przewagę ohłopom, a 
więo żywiołowi konzerwatywnemu nad robotni­
kiem fabryoznym  i miejskim, a więo nad ży­
wiołem sooyalistycznym. W szyscy zaś socyali 
śoi, radykali, demokraoi, postępowcy etc. ogro 
mnie się obawiają zapowiedzianej przez barona 
Gautsoha ustawy o regulam inie Izby posłów, 
przypuszozają bowiem, że regulam in ten będzie 
oonajmniej tak  ostry, jak  we francuskiej Izbie 
deputowanyoh i że w takim  razie nie będzie 
można aui używaó teroryzm u, ani obstrukcji, 
ani żadnych wybiegów, stosowanych dotyoh- 
ozas w Radzie państw a i że przeto bratalnośó, 
ordynarność i rubasznośó na nic się już posłom 
nie przydadzą.

Wiedeń. Związek wszeohniemiecki i nie- 
mieoko-narodowy na Austryę powzięty rezolu- 
oyę, u z n a j ą c ą ,  że zaprowadzenie powszeohnego 
praw a głosowania jest reforma odpowiada­
jącą słusznośoi i sprawiedliwości, przyczem 
jednakże należy uwzględnić historyczne i 
kulturalne stanowisko narodowości niemieckiej. 
Prawo wyboroze należy związać z dłuźszem 
osiedleniem się w gminie, rozdział m anda­
tów powinien nastąpić nietylko z uwzglę­
dnieniem liozby ludnośoi, ale też siły po­
datkowej. W ypracowanie nowego regulam inu 
obrad trzeba pozostawić przyszłej Izbie, na­
tom iast postanowić z góry już  w reformie wy­
borczej, że językiem  parlam entarnym  jes t język 
niemiecki.

Wiedeń. Klub czeski odbył wczoraj przed 
i popołudniu posiedzenia w sprawie reformy 
wyborozęj. W ybrano poszozególne komisye dla 
Caeoh, Morawii i Seląska, które mają przygo­
tować elaboraty w sprawie podziału na okręgi 
wyborcze.

Wypadki w Królestwie.
W arszawa. Towarzystwo połtawskich ko­

biet ukrainek. należące do Zw iasku równo

upraw nienia kobiet, na posiedzeniu dnia 19 
bm. powzięło poniżej przytoczoną uchwałę, 
którą wydrukowało w dzienniku miejscowym 
Połtawszczyna a odpis w przekładzie polskim 
nadesłało Kury arowi Warszawskiemu z pro­
śbą o umieszczenie. Uchwała ta brzmi do­
słownie :

„W raz z wydaniem manifestu dnia 30-go 
października powstała dla wszystkioh obywa­
teli państw a rosyjskiego możność omawiania 
swoich potrzeb. N ajnaglejszą potrzebą dla 
miejscowości państw a, które najwięoej cierpia­
ły  od centralistycznego rządu wskutek ich 
etnograficznej i żyoiowej odrębnośoi, jest sze­
roki' miejscowy samorząd na zasadach autono­
mii. Polska i F in landya podniosły pierwszy 
głos w tej sprawie. Odpowiedzią na to było 
wprowadzenie stanu wojennego w kraju pol­
skim, co wywołało głębokie oburzenie całego 
narodu polskiego.

„Nie upatrująo w deklaracjach  rozmaityoh 
warstw narodu polskiego dążności do nadwerę­
żenia całości państw a rosyjskiego, my kobiety 
U krainki, członkinie Związku równouprawnie­
nia kobiet, odczuwające tak  samo cały ciężar 
centralistycznego ucisku i prześladowania na 
rodowości, przyjm ujem y gorąco do serca auto­
nomiczne dążności Polaków i całą duszą pro­
testujemy przeciwko takiemu środkowi, który 
jest wręcz przeciwny aktowi 30 października 
i całemu ruchowi wolnościowemu w Rosyi. 
Stan wojenny w yw ołije bezcelowy rozlew krwi, 
która estatniem i ozasy zalała całą Rosyę, pro­
wadzi ze sobą karę śmieroi, której nie może 
tolerować kraj cywilizowany, oraz rozdrażnie­
nie ludu, sprzeciwiające się zadaniu uspokoje­
nia kraju. Dlatego też przyłączam y nasz głos 
do głosu całej mysląoej i uczciwej Rosyi, która 
stanęła do walki o wyzwolenie i żądamy znie­
sienia stanu wojennego w Polsce nie czekając 
na ooraz nowe ofiary wśród naszyoh braci i 
sióstr, oraz dania możności utworzenia miejsoo 
wej autonom ii14.

(Podczas więo gdy organ Ukraińoów gali- 
oyjskiob, Bilo, piał hym ny pochwalne na cześć 
caratu za to, że zaprowadził w Królestwie Pol- 
skiem stan wojeuny i chce usunąć Polaków od 
wszelkich dobrodziejstw manifestu konstytucyj­
nego, Rcsini na Ukrainie zajęli w tej sprawie 
zupełnie inne stanowisko. Prtyp. Red.).

Warszawa Motywy zabójstwa popełnio­
nego na osobie podpułkownika Aleksiejewa, o- 
słonięte są wciąż jeszoze grubą tajemnicą, ale 
wszystko zdaje się przemawiać za tem, że chęć 
osobistej zemsty lub rabunku jest wykluczona, 
i że tło tej zbrodni było polityczne. Mówią, £e 
zabity  podpułkownik przybył do W arszawy, 
celem organizowania tak zw. .czarnych sotni*4 
i pogromów żydów. Fakt.em jest, ze wiódł ży­
wot nadzwyczaj tajemniozy, wychodził późno 
nocą, to w mundurze kozackim, to znowu po 
cywilnemu, to wreszoie przebrany za popa 
z długą siwą broda. Już  przed zamachem pró­
bowano kilkakrotnie w targnąć do jego m ie­
szkania, lecz zawsze bezskutecznie, bo dom był 
pilnie strzeżony.

Warszawa. Petersburskie Biuro Bathona 
podało następującą tajem niczą i zagadkową 
wiadomość:

„W  ciągu ostatnich dni mieliśmy spo­
sobność zaznajomić się z poglądami sfer urzę- 
dowyoh na obeony stan rzeczy w Królestwie 
Polskiem. — Z rozmów wynieśliśmy głębokie 
przekonanie, że w tej kwestyi rząd nie życzy 
sobie, czy też nie ma możności czynió ustępstw. 
Jakiekolw iek reformy byłyby ogłoszone, jak ie­
kolwiek nastąp iłyby  porozumienia pomiędzy 
rządem hr. W ittego, a elementami społeozne- 
mi, Królestwo Polskie pozostanie poza sferą 
tych porozumień i dziesięć gubernij polskich 
po dawnemu zostawać będzie poza prawem we 
władzy dawnyoh adm inistratorów . Taki stan  
rzeczy zmusza, wbrew urzędowym zapewnie­
niom, do przypuszczenia, że istnieje jakaś ta­
jemnicza przyczyna, leżąoa poza granicą wła­
dzy rządu, która stoi na przeszkodzie w nada­
niu Polakom praw obywatelskich na równi z 
luduośoią cesarstwa. Społeozeństwo powinno 
za jakąbądź oenę osiągnąć wyjaśnienie tej 
złowieszczej dla narodu rosyjskieg t tajemnicy**.

Kuryer Warszawski powtarzając tę wia­
domość, zaznacza, że tego rodzaju informacye 
należy przyjmować krytycznie z wszelkiemi 
zastrzeżeniami co do ich prawdopodobieństwa. 
— Mimo to. wzywa on społeczeństwo rosyj­
skie, ażeby, jeśli tkwi tu  rzeczywiście jaka ta ­
jem nica, w yjaśniło ją  jak najryohlej dla — 
własnego dobra.

Warszawa. Osobliwą in trukoyę dla stró 
żów domu wydał komisarz V III oyrkułu. Opie­
wa ona tak : „Zamykajcie tram y o 9 wieczo­
rem i to wam wpadnie „piątak*. a gdy tego 
nie spełnicie, to będę bić po pysku i wypę­
dzać won z Warszawy*4.

Wypadki w Rosyi.
Kraków. Urząd telegrafiozny warsz, za 

wiadomił tutejszy urząd telegr. o strejku urzę­
dników telegraficznych i telefonicznych i że 
wskutek tego depesz nie przyjm uje aż do ukoń­
czenia strejku.

Berlin. Od wczoraj popołuduia przerwane 
było wszelkie połączenie telegraficzne z Rosyą.

Petersburg. Oaegdsj w elektrowni woj­
skowej uwięziono ‘230 ludzi za udział w skład­
kach na rodziny ofiar ruchu politycznego. Aresz­
towanych osadzono w tw ierdzy Petropawłow- 
shiej. Dzienniki donoszą, że pułki gwardyi: 
semienowski i strzelców wzbraniały się do­
konać aresztowania swoich towarzyszy.

Petersburg. Z powodu iż wielu oficerów 
w Charbinie zbuntowało się, gen. Liniewicz 
polecił aresztować 150 oficerów.

Kijów. Zniesiono przepisy ograniczające 
prawa Polaków na służbie w stowarzyszeniach 
prywatnych.

Z izby sądowej.
Warszawa 23 listopada.

(O zabicie ś. p. Wacława Pawliszaka).
Przed tutejszym  sądem karnym  odbyła 

się wczoraj rozprawa przeciw profesorowi tu ­
tejszej szkoły artystycznej, rzeźbiarzowi K sa­
weremu Dunikowskiemu, o pozbawienie życia 
wystrzałem z rewolweru znanego a rty s tę -m a ­
larza, ś. p. W acława Pawliszaka.

A kt oskarżenia, odczytany na rozprawie, 
przedstaw ia to tragiczne zajście w sposób na- 
stępujący:

„Około godziny 4-tej po południu, dnia
18-go stycznia 1905 r. w W arszawie, do re-

i stauracyi pod firmą Lijewskiego, przy ul. Kra- 
| kowskie Przedmieście I. 8 przybył w’aścieiel 
< salonu ertystvcznego Ja n  K ryw ult, oraz pro­

fesor szkoły artystycznej, rzeźbiarz, Ksawery 
Franciszek Dunikowski, i zająwszy miejsce w 
iddzielnym  gabinecie, zabrali się do jedzenia. 
W  tym czasie w restau rac ji tej, za jednym  
stołem siedzieli m alarz: W acław Pawliszak,
adwokat przysięgły Bronisław Kołakowski i in ­
żynier J a n  W erner. Pawliszak opowiadał współ­
biesiadnikom o prześladowaniach, któryoh był 
przedmiotem, jako artysta, ze strony innyoh 
artystów. Mówiąo o swyoh krzywdzicielach, 
Paw liszak wymienił nazwisko Dunikowskiego; 
wówczas Kołakowski odrzekł, że często słyszy 
to nazwisko, ale nigdy jeszcze nie widział sa­
mego Dunikowskiego. — „Łatwo go poznasz, — 
odparł Pawliszak — bo ma czarne oczy i po­
malowane na żółto włosy*4. Kołakowski, usły­
szawszy to i będąc zwrócony tw arzą ku o- 
tw artym  drzwiom gabinetu, w którym sie­
dzieli Dunikowski i K ryw ult, zapytał żartobli 
wie Pawliszaka, czy to nie Dunikowski tam 
siedzi ? P. wliszak spojrzał, zerwał się z krze­
sła i szybkim krokiem udał się do owego ga­
binetu, a pod<zedłszy do Dunikowskiego, po­
wiedział: „Panie D unikow ski!“ — przyozem 
podniósł rękę, zamierzając oczywiście spoli- 
czkowaó Dunikowskiego. Ten zaś, zasłaniając 
się lewą ręką od uderzenia, praw ą wyjął z 
kieszeni nabity  rewolwer, wystrzelił do Paw li­
szaka i zranił go w głowę. Ugodzony usiadł 
odrazu na krześle, tracąc przytomność, a od­
wieziony do szpitala św. Rocha, zm arł tam po 
północy, nie odzyskawszy przytomności. Duni­
kowski zaś po wystrzale wyszedł do ogólnej 
sali restauracyjnej i prosił o zawiadomienie o 
zajściu połioyi; przybjłem »i po chwili pomo- 
onikowi komisarza X . oyrk-ału, Kowalskiemu, 
Dunikowski wręczył pięoiostrzałowy rewolwer 
z czterem a pełnym i i jednym pustym  ładun­
kiem.

Przy sekcyi oiała Pawliszaka stwierdzono, 
że kula przebiła prawą skroń, kośoi i mózg 
w kierunku z góry do dołu i uwięzła pod ty l­
ną ścianą czaszki; ranę uznali znawcy za bez­
warunkowo śmiertelną.

Na śledztwie , wstępnem zeznania Bro 
ni ława Kołakowskiego, F lory Hufnageló- 
wny, Jan a  Kry wulta, Kazimierza Stabrowskie- 
go, Zygm unta Źolisławakiego, oraz Ferdynanda 
Ruszezyca wykazały, że Pawliszak, będąc wo­
góle człowiekiem bardzo ambitnym  i podejrzli­
wym. czuł się jesieuią 1904 r. moono obrażo­
nym edmową komitetu jury  przy warszawskiem 
T. Z- S P., co do przyjęcia na wystawę nie­
których jego obrazów (na jednym  z nich wyo­
brażony był pewien malarz warszawski w roli 
handlarza kobiet). Swemu oburzeniu i gniewo­
wi Pawliszak dał wyraz w liśoie do kilku człon­
ków jury, zawierająoym wyrażenia obelżywe. 
Szczególną zaś nienawiścią zapłonął Pawliszak 
do jednego z członków jury, mianowioie Duni­
kowskiego. Gdy ten ostatni na początku sty­
cznia r. b. urządził wystawę swoich dzieł w sa­
lonie K ryw ulta, Pawliszak zjawił się tam 17-go 
stycznia z trzciną w ręku i zapowiedział K ry ­
wultowi, że zamierza „porachować się z Duni­
kowskim, który  się stale przed nim ukryw a1*. 
Z trudnością zdołał wówczas p. K ryw ult za­
trzym ać Pawliszaka w swojej kancelaryi, którą 
zamknął na kluoz, dopóki Dunikowski nie wy­
szedł z salonu na ulicę.

Pociągnięty do odpowiedzialności sądowej, 
Ksawery Dunikowski nie przyznał się do roz­
myślnego zabójstwa w uniesieniu i rozdrażnie­
niu, twierdząc, że strzelił do Pawliszaka zupeł­
nie meohaniosnie, broniąo się od oiosu, który 
mu aam ierza' w twarz sąldać Pawliar.ak, oraz 
że zmarły nieraz już obrażał go przez zemstę 
za to, że razem z innym i ozłonkami ju ry  od­
mówił przyjęcia jego obrazów na wystawę. 
Przy spotkaniu z nim Pawliszak nazywał go 
„lapaozem*1, a dnia 17 stycznia w salonie K ry­
w ulta zamierzał go obić prętem  gumowym, 
lecz nie dokonał tego jedynie dzięki interwen- 
cyi K ryw ulta. Rewolwer Dunikowski zawsze 
nosił przy sobie, przyjętym  przez włoskich ar­
tystów zwyczajem.

Na zasadzie powyższyoh danych 28 letni 
obywatel austryaoki Ksawery Franciszek Mie­
czysław Dunikowski oskarżony jest o to, że 
dnia 18 go styoznia 1905 r  , w restauraeyi L i­
jewskiego w uniesieniu i rozdrażnieniu, ale nie 
przypadkiem , lecz z zamiarem pozbawienia 
żyoia W acława Pawliszaka, który podszedł do 
niego z podniesioną do czynnej obelgi ręką, 
wystrzelił do l awliszaka z rewolweru, zadająo 
mu ranę w głowę, od której raniony po kilku 
godzinach umarł*.

W czasie rozprawy, na pytanie przewo­
dniczącego oświadczył oskarżony silnym gło­
sem, że nie przyznaje się do winy.

„Ujrzałem nagle nad sobą ozłowieka — 
mówił on — który prześladował mnie od dwóoh 
miesięcy. Jak i był jego zamiar, nie wiedziałem, 
ale ta ręka, w pięść zgięta, zawisła nad moją 
twarzą, była widomą oznaką nieznanego nie­
bezpieczeństwa. Ruohem m achinalnym  wydo­
byłem rewolwer z kieszeni i strzeliłem, nie 
mierząc. Nie wstałem nawet... O zabójstwie 
nie myślałem. . Choiałem bronić się tylko. R e­
wolwer nosiłem zawsze przy sobie**.

Zeznania całego szeregu świadków w yja­
śniły, żo Pawliszak gorąco miłujący sztukę i 
piękno, od pewnego ezasn zdradzał pewne 
oznaki zaczynającej się choroby umysłowej, 
prawdopodobnie paraliżu postępowego. Do­
tknięty on był widocznie m anią prześladowczą, 
upatrująo naokoło siebie „szpiclów", tem też 
mianem lżył najczęściej tych, któryoh ohoiał 
obrazić. Do szału zaboohany był w pannie F lo ­
rze Hufnagel, znanej w literaturze pod pseu­
donimem Liliany; uczucie to atoli było powo­
dem uciążliwych wielce przykrości dla panny 
Hufnagel, ohorobliwie był bowiem zazdrosny 
o wszystkich, którzy z nią mieli jakiekolwiek 
stosunki, nawet o krewnych, ustawicznie ją  
podejrzy wał, śledził i t. p. Gdy ju ry  wystawy 
jesiennej odmówiło mu przyjęoia dwóoh obra­
zów, wpadł w szał prawie, a przyczynę przy­
pisywał znowu tym samym prześladowcom i 
suggestyi L ;liany. Napieał też list pełen obra 
źbwyob epitetów pod adresem jury, za co je­
den z członków, p. Ruszozyc, posłał mu świad­
ków. Do spotkania jednak nie doszło, gdyż 
sekundanci zobelżouego (pp. Stabrowski i K rzy­
żanowski) uznali Pawliszaka za człowieka nie- 
honorow"go i spinali nawet w tym  duchu je­
dnostronny protokół. W ynikł z tego powodu 
8 ereg innych pojedynków, lecz o tem nie było 
mowy. Wśród ozłonków jury  znajdował się też 
niedawno przybyły z Krakowa rzeźbiarz Du­
nikowski, który ełusznie ozy niesłusznie uwa­
żany był przez Pawliszaka za sprawcę odrzu­
cenia obrazów. Nieehęó spotęgowała się, gdy 
razu pewnego Pawliszak ujrzał Dunikowskiego, 
spaceruiącego z L ilianą na wystawie K ryw ul­
ta. Tego było za wiele! Nie dość, że odrzucił 
płótna, lecz śmie ulegać wpływowi tej kobiety.

I  przy pierwszem spotkaniu Pawliszak mówił 
; do Dunikowskiego tonem wysoce obraźliwym,
| a w przeddzień w ypadku ohoiał rzucić się na 
| niego i tylko dzięki in terw encji p. K ryw ulta,
; udało się na razie uniknąć wielkiego skandalu.

Dunikowski, oały pochłonięty pierwszą 
wystawą rzeźb swoich, która miała być wła­
śnie otw artą dnia 19 go styoznia, człowiek z 
natury  i z rodzaju praoy swojej przeczulony, 
nerwowy, iyjąoy tylko dla sztuki, widział w 
tym  nieoczekiwanym wrogu coś demonicznego, 
ooś, co chce go zdusić, zdławić. D otknięty do 
żywego zachowaniem się poprzedni9m Paw li­
szaka, napisał do niego list tej tre śc i: „Po
rozmowie z panem u K ryw ulta, przyszedłem 
do innego pojęoia, aniżeli koledzy, to jest, że 
bezczelność, jaką  się pan odznacza, nie jest 
wyrazem choroby, leoz świadomego oszustwa 
w celach własnej korzyści*.

Dosyć więc było palnego m ateryału mię­
dzy tym i dwoma artystam i, to teź gdy padła 
iskra, spowodowała wybuoh, który skończył się 
tak nieszczęśliwie.

Takie mniej więcej wrażenie odnieśli 
licznie zebrani słuchacze z zeznań świadków— 
mężczyzn. Zeznanie panny F lory  Hufnaglównej 
(Liliany) brzmiało mniej więcej tak  :

Pawliszak prześladował ją  od lat czterech 
i doszło do tego, że świadek nie oddawał mu 
ukłonu na ulicy. W skutek tego dawne stosun­
ki przyjazne zerwano oałkowicie. Nie było je ­
dnak potwarzy, którejby nieboszczyk o niej 
nie rozpuszczał. Powiedział jej w oczy nawet, 
że wyszła kiedyś o godz. 3-oiej w nooy od je­
dnego z profesorów szkoły sztuk pięknych, oo 
było fałszem, bo L iliana nigdy z domu bez 
matki nie wychodzi, a o wyoieozkaoh noonyoh 
nawet mowy nie ma. Doszło do tego, że świa­
dek udał się do jednego ze znanych adwoka­
tów z prośbą, ażeby uznaó Pawliszaka za oho- 
rego umysłowo, leoz niestety, adwokat objaśnił 
ją, że tylko rodzina ohorego może wystąpić o 
ubezwłasnowolnienie. Pawliszak w swoim oza­
sie malował portret L iliany za cenę umówio 
ną, leor gdy przyszło do zapłaty, artysta pie­
niędzy wziąć nie ohoiał, dlatego zapewne, że 
ona portretu odebrać nie mogła. Na portrecie 
bowiem była także główka jednegc z profeso­
rów, o którym wyżej wspomniano, a ona za­
mawiała preeoież portret bez profesorskiej głów­
ki. Z Dunikowskim p. Hufuaglówna poznała 
się na kilka tygodni przed wypadkiem, gdyż 
zamówiła u niego biust.

Przyszedłszy na podstawie zeznań świad 
ków do przekonania, że Dunikowski działał 
istotnie tylko w obronie własnej, sąd uwolnił 
go zupełnie od odpowiedzialności. W yrok ten 
przyjęła licznie zebrana publiczność, wśród 
której było wiele kobiet, uczenio oskarżonego, 
przeoiągłym grzmotem oklasków. P. Dunikow­
ski zaś stał nieruohomy, tylko po jego bladej 
twarzy płynęły łzy.

K R O N I K A
Lwów 30 listopada.

Namiestnik Andrzej hr. Potocki powrócił już 
z Wiednia do Lwowa.

Powszechne wybory i Galicya. Wobec 
aktualnej obecnie sprawy „powszechności*4 wyborów 
do Rady państwa na czasie jest przytoczyć kilka 
cyfr t  najnowsiych urzędowych opracowań staty­
stycznych ostatniego spisn ludności. Oto ludność 
całej Austryi liczy 26.150.708 głów, zaś ludność 
Galioyi 7.315.939. Ponieważ powszechne prawo wy­
borcze w zasadzie opierać się musi mechanicznie 
na liczbie głów, przeto z porównania owych cyfr 
obliczyć można stosunek liczby należnych nam 
mandatów. Oto widzimy, że ludność Galicyi wynosi 
okrągło */T ludności całej Cislitawii, a w dokła- 
dnem obliczeniu 28-3°/0, czyli, że reprezentacya na­
sza w Wiedniu powinna co do liczby posłów z Ga­
lioyi przedztawiaó 28'3°/0 całej Izby posłów.

Gdyby zaś mechaniczną prtporcyę liczby man­
datów chciano oprzeć nie na ogólnej liczbie lndno 
ści, lees na liczbie lndności nazywanej w statysty­
kach „zawodowo czynną*4, to znaczy na tej liczbie 
ludności, która jezt albo materyalnie samodzielną, 
albo czy to w rolnictwie, czy w przemyśle lub 
innym zawodzie pracuje na utrzymanie własne 
i swojej rodziny — to i w takiej kombinacyi sto­
sunek cyfrowy mandatów nie uległby istotnej różni­
cy, a dyfereneye zredukowałyby się tylko do dro­
bnych ułamków. A mianowicie w całej Austryi 
„zawodowo czynnej** ludności jest 14,687.852, zaś 
w Galicyi 8,973.885, czyli, że ta ludność Galicyi 
stanowi okrągło ®/ia sara®j ludności Austryi. a 
w śoisłem obliczeniu 28-l°/o- Widzimy tedy, że 
różnica wynosi ealedwo 0’2%, czyli, że można jej 
w raohunku nie brać pod uwagę.

Gdyby więc np. liczbę mandatów do Izby 
poselskiej obliczono w stosunku takim, że jeden 
mandat poselski przypadałby na 76.000 ludno­
ści, to Rada państwa liczyćby musiała 390 posłów 
ze 109 posłami z Galicyi.

Z  28'3®/f mandatów do Rady państwa z Ga­
licyi wypadłoby z wyboru polskiej ludności kraju 
16 4*/„, aaś z wyboru ruskiej ludności l l -9°/a. 
Jest to zestawienie oparte na cyfrowym wyłącznie 
stosunku polskiej i ruskiej ludności, z której pierw­
sza wynosi 62% ogólnej cyfry ludności kraju, a 
druga 42°/0) a mianowicie ogólna cyfra Polaków 
w kraju wynosi 4 235.496, zaś Rusinów 8,080.443. 
Uwzględnić jednak należy etnograficzny rozdział 
ludności polskiej i ruskiej po terytoryum Galicyi, 
który bezwzględny stosunek procentowy odmienił­
by dość zneoznie stosownie do ugrupowania w ka­
żdym powiecie lub okręgu wyborczym z osobna.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór Edm. hr. Dzieduszyckiego, właściciela dóbr 
w Izydorówce, na prezesa rady pow. w Źydaczo- 
wie, oraz wybór Leonarda Wiśniewskiego, właści­
ciela dóbr na prezesa, a X. Michała 8erwackiego, 
rz, kat. proboszcza, na wicepr. rady pow. w Dro­
hobyczu.

Sprawozdanie poselskie złożył wobec li­
cznie zgromadzonych wyborców w Łowcach koło 
Radymna X. Włazowski, poseł do Rady państwa 
z mniejszej własności Cieszanów-Jarosław. W yra­
żono mu wotnm zanfania.

Mianowania. Cesarz zamianował prywatnego 
docenta dentystyki na uniwersytecie krakowskim 
dra Wincentego Łepkowskiego nadzwyczajnym pro­
fesorem.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze­
niósł radzcę sądu kraj. i naczelnika sądu powiat, 
w Krościenku dra Mieczysława Kicfeiego i radzcę 
sądu kraj. Stanisława Czachurskiego w Jaśle, obu 
do Nowego Sącza, zamianował radzcami sądu kra­
jowego sekretarzy Józefa Hańskiego w Wadowi- 
oach dla Wadowic, i Tytusa Lopatinera z Rzeszo­
wa dla Jasła, oraz tadzoami sądu kraj. naczelni­
ków sądu powiatowego Franciszka Jopeka w Kai 
waryi, Stanisława Bugayskiego w Liszkach.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego.
1 Tymi dniami odbędzie się koncert I za rok 1905/6,

którego program złożony będzie wyłącznie z dzieł 
orkiestralnych, poczem jaszcze w pierwszych tygo­
dniach grudnia nastąpi: Wieczór kwartetowy i II 
koncert, w którego program wchodzi Schumanna 
„Raj i Peri“.

Dobra rycerskie Lesgewingminnen, w po­
wiecie ragnieckim, w Prusach Wschodnich, obej­
mujące ‘2.000 morgów, nabył od dotychczasowego 
ich właściciela, Niemca, p. Kozłowski, za 510.000 
marek. Jest to podobno pierwszy w tym powiecie

I majątek, który przeszedł z niemieckich rąk w pobkie 
Poświęcenie sztandaru Towarzystwa kuch­

mistrzów „Zgoda** odbędzie się w niedzielę S gru­
dnia, o godzinie 11-ej rano. Poświęcenia dokona 
X, arcybiskup Bilczewski.

Budżet m. Lwowa na r. 1906 jest od ty­
godnia już w komisyi, która pod przewodnictwem 
dra Aleks. Maryańskiego pracuje nad proiektem 
budżetu nłoionem przez Izbę obrachunkową i Ma­
gistrat. Wczoraj na czwartem posiedzeniu załatwio­
no budżet szkolny po szczegółowej dyskusyi, w któ 
rej brali udział pp. dr. Adam, dr. Stesłowiez, dr. 
E. Lilien, Boi. Lewicki, K. Jaworski, br. Bataglia 
i referenci dr. A. Lisiewicz i dr. T. Ciesielski, Na 
wniosek dra Adama i Lewickiego wstawiono sub- 
wencyę 1.000 K. dla Tow, szkoły ludowej i 1.400 
K. dla szkoły dla umysłowo upośledzonych. Budżet 
szkolny jest wyższy o 60.000 K. od ostatniego 
i dochodzi kwoty 1,400.000 K.

Dalsze rubryki budżetu objęli: radny br. Ba­
taglia (teatr, polieya miejska i sanitarna, telefony), 
r. F. Bardasz (kościoły); dr. Dziwińaki (podatki 
państwowe); dr. Gryziecki F. (roziraite wydatki); 
r. Hudec J. (utrzymanie porządku); r. Jonasz M. 
(kwaterunki); r. Lewicki Boi. (reprezentacya miej­
ska, płace i emolnenta urzędników magistratu 
i rubrykę dobroczynności publicznwj); r. Lilien 
(drogi i bruki); r. Soleski J. (realności mielskie); 
r. Steczkowski J . K. (odsetki od kapitału, raty, 
długi bieżące); r. Zawadzki (Zakład sierót); a przed­
siębiorstwa miejskie objęli: dr. Loewenstein (kolej 
elektryczna), dr. Aachkenaze (gazownia) dr. Stesło- 
wicz (rzeźnia).

Rubrykę przychodów objął radny dr. Lisie­
wicz, który przedstawi takie pogląd na całość bu­
dżetu. Wobec energioznej pracy ktrmisyi budżeto­
wej, która trzy razy tygodn.owo pracuje od godz. 
8 do 10 wieczór, można spodzie? ać się, że i w tym 
roku do świąt Bożego Narodzenia budżet wyjdzie 
z komisyi, a przed Nowym Nokiem będzie uchwa­
lony przez Radę miejską.

Podwyższenie taryf kolejowych. Na odby­
tem wczoraj posiedzeniu komitetu dla spraw ko- 
mercyalnych i taryfowych państwowej lady kole­
jowej zawiadomił zastępca rządu o zamiarze pod­
wyższenia taryfy kolejowej przez podwyższenie 
należytości manipulacyjnej. Propozycję tę rrda 
kolejowa przyjęła nieprzyjaźnie. Jeden z członków 
zażądał ustanowienia specyalnego komiteta z łona 
rady kolejowej, któryby to podwyższenie zbadał. 
W zasadzie nstanowiono wybranie komitetu, do 
którego z Polaków mają wejść hr. Kazimierz Sze­
ptycki, Załoziecki i Dattner.

Zajście W templu Ku nczczenin rocznicy 
listopadowej odbyło się wczoraj staraniem szkolnej 
młodzieży żydowskiej nabożeństwo pamiątkowe 
w templu. W czasie nabożeństwa weszła grupa 
syonisiów i poczęła rozrzucać kartki z napisem: 
„Precz ze zdrajcami narodu! Niech żyje syonizm!* 
i usiłowali przeszkodzić odśpiewaniu polskich pieśni 
patryotycznycb rozpoozęciem swego hymnu syoni- 
stycznego. Występ ten, w którym ośmielono się 
nazwać „zdrajcami narodu*4 ludzi, dla których Pol­
ska jest ojczyzną, zasługuje na najwyższe oburze­
nie i napiętnowanie,

Z teatru. Dziś we czwartek daną będzie po 
raz ostatni „Manon** z panną Boyer. Jutro w pią­
tek po raz szósty sensacyjna sztnka Czirikowa 
„Żydzi*. W sobotę usłyszymy po raz pierwszy 
w bieżącym sezonie wspaniałą operę Pucciniego 
„Tosca*4, w której wystąpi gościnnie znakomita 
i pierwsza wykonawczyni tej wielkiej i trudnej 
partyi na naszej scenie z przed trzech lat pani 
Janina Korolewicz-Waydowa. Jak wiadomo, pani 
Korolewioi-Waydowa, nietylko u nan, ale i na 
scenach zagranicznych jako To o a święciła wielkie 
trynmfy. Partyę tenorową Cavaradossi’ego odśpie 
wa p. Dianni, znany z dawnych przedstawień jako 
jej wyborny przedstawicie], r  p. Szymański partyę 
barytonową gtożnego prefekta policyi Scarpie. 
Opsrą dyryguje p. Czelańaki. W niedzielę o godz. 
3Va po południu powtórzonym zostanie piękny dra­
mat historyczny „Przeor Paulinów“, czyli „Obrona 
Częstochowy**, na którego wznowieniu zeszłej nie­
dzieli teatr kompletnie był wyspirzedsny, a niezliczone 
tłumy w ostatniej chwili odchodziły od kasy lez 
biletów. W niedzielę wieczorem w operze „Faust* 
pożegna się z naszą publicznością panna Marya 
Boyer.

Sprostowanie. Na skutek zanotowanej przez 
nas wiadomości B iła , otrzymujemy następujące 
sprostowanie:

„Nieprawdą jest, jakobym był urzędnikiem 
magistratu w Sokalu i jako taki zdsfraudował 
40.000 koron pieniędzy gminnych i uciekł bez 
śladu — prawdą natomiast jest, że jako urzędnik 
wydziału powiatowego w Sokalu w celach leczni­
czych przebywam od 14 października 1905 we 
Lwowie, a tem samem o defraudacyi pieniędzy 
gminnyoh i ucieczce nie może być mowy. Prawdą 
następnie jest, że byłem członkiem dyrekcji 
Związku handlowego w Sokalu, nieprawdą jednak 
jest, jakobym się przyczynił do upadku tego skle 
pn, albowiem odebrałem go w r. 1900 od poprze­
dniej dyrekcyi ze stratami dorówny wającemi niemal 
pierwotnemu kapitałowi zakładowemu.

Łąozę wyrazy prawdziwego szacunku
Stanisław Gogolewski 

Napad na dwór. Gazeta radomska donosi,
że tymi dniami napadło w nocy na dwór p. Mie­
czysława Jasieńskiego w Bokszycaoh w pow. opa­
towskim dwudziestu czterech nieznanych uzbrojo­
nych mężczyzn. Szesnastu z nich okrążyło zabudo­
wania dworskie, ośmiu zaś wtargnęło do dworu ;, 
grożąc rewolwerami, zabrało całą przechowywaną 
w domu gotówkę, poczem wszyscy zniknęli bez 
śladu.

Ślub. W kościele 00. Jezuitów, prześlicznie 
przybranym w zielone krzewy, odbył aię wczoraj 
o godzinie 11 przed południem ślub panny Maryi 
Langie z dr. Alfredem Odrowąż Wysockim, zna­
nym dziennikarzem. W chwili, gdy państwo mło­
dzi stanęli w drzwiach świątyni, odezwały się z 
chóru wspaniałe dźwięki uroczystego marsza 
Straussowskiego, wykonanego przez orkiestrę 80 
pp. pod batutą kapelmistrza p. Rolla. W orszaku 
ślubnym znajdowały się rodziny obojga narzeczo­
nych i grono najbliższych znajomych. Po odśpie­
wania „Veni Croator44 Pakulskiego przez uczenice 
panny młodej, oraz członków „Lutni*4, pod batutą 
p. Makarewicza, b. prezesa „Lutni**, przemówił od 
ołtarza do państwa młodych znany kaznodzieja 
X . Wróblewski, T. J,, na temat złożyć się mają­
cej przysięgi. ,,A iż cię nie opuszczę aż do śmierci* , 
poczem związawszy stułą ich dłonie, dokonał aktu 
ślubu
 W czasie tej ceremonii oktet smyczkowy ka-
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f PRZEGLĄD ■ dnia 1 grudnia 1906.

Peli woiskowej odegrał Klosego ,,Salve Regina". 
Świątynię wypełniła szczelnie publiczność, za- 
cWyoając się zwłaszcza przepięknym głosem ko­
loraturowej sopranistki, p. Ireny Krówozyńskiej, 
Q°zenicy p. Maryi Langie. Opuszozającemu kościół 
®0. Jezuitów orszakowi ślubnemu towarzyszył 
*&&rgz weselny Mendelsohna.

Po ślubie u rodziców panny młodej odbyło 
8>ę świetne przyjęcie, w czasie którego wznosili 
toasty: O. Wróblewski na cześć państwa młodych; 
P- Adam Krechowiecki na cześć rodzioów państwa 
Młodych; brat pana młodego, p. Szczęsny Wysocki

cześć rodziny państwa Langie; p. Tadeusz Lan­
cie na cześć rodziny Miłkowskich i Wysockich; p. 
Łabowski na cześć O. Wróblewskiego; wreszcie 
radzca dworu Kazimierz Laskowski wzniósł toast 
uKoebajmy się!“ — Zdrowie druiek wzniósł jeszcze 
*>rat panny młodej, p. Kazimierz Langie, który też 
odczytał mnóstwo telegramów gratulacyjnych, na­
desłanych z różnych stron kraju, między nimi i 
e*rdeczn% gratulacyę całego grona kolegów redak­
cyjnych pana młodego, którzy przesłali nadto pan­
nie młodej bukiet o szarfach różowych, z napisem: 
j|8zozęść Boże!“

Państwo młodzi odjeohali zaraz po uczoie 
Weselnej na Rivierę.

Bomba w Warszawie. Depesze doniosły już 
°Uegdaj o wybuchu bomby w kawiarni „Bristol" 
T Warszawie. Dzisiaj powtarzamy opis tego wy­
padku, pióra znanego autora, p. Kazimierza Ła­
bowskiego.

Około godziny pół do 10 wieczorem wysze­
dłem z dwoma towarzyszami z redakcyi Kuryera 
Warszawskiego. Wstąpiliśmy do kawiarni „Bristol" 
Pa herbatę. Publiczności było pełno, dużo pań. 8io- 
dliśmy przy stoliku obok trzeciego okna od strony 
Pl. Karowej. W pół godziny, kiedy, zapłaciwszy 
kelnerowi, znajdowałem się w pozyoyi stojącej, 
rozległ się zgrzyt i trzask tłuczonego szkła. Doj­
rzałem oślepiający błysk, a następnie ujrzałem 
strzaszny huk. Wiele osób padło na ziemię, moi 
towarzysze również, mnie zaś jakaś straszna siła 
rzuciła i przycisnęła do ściany. Trwało to mgnie­
nie. Powstałem znowu i dojrzałem podnoszących 
®ię z ziemi. Tłum publicznośoi rzucił się do ucie­
czki. Wiele kobiet mdlało. Jedna z pań, siedzą­
cych przy pobliskim stoliku, pochyliła się na ko­
zetkę i upadła na moje ręce. Towarzysz pomienio- 
Pej pani pośpieszył na ratnnek. Nagle rozległ się 
trzask i huk drugi, który nas znowu rzucił o zie­
mię, huk jeszcze bliiszj. Z pośród stłoczonej pu­
bliczności wydarł się krzyk przerażenia. Biegli 
Wszyscy, kto żyw, ku wyjściu i ja równieś. Przy­
szedłem o tyle do siebie, ie zawołałem: „Na Bo­
ga! spokojnie, gdyż się podusimy!" Balę wypeł- 
Piał dym gryząoy, zapachu siarki. Wiele osób,
° ile rzut oka pozwalał ocenić, miało twarze osmo­
lone. Większość wybiegła bez okryć i kapeluszy. 
Wybiegłem na zewnątrz. Nadbiegający stójkowy 
spytał, co się stało. — „Bomby!“ — odpowiedziały 
przerażone głosy.

Kiedy wpadłem do redakcyi, nie czułem ża­
dnych skutków. Dopiero w pół godziny uczułem 
ból tępy w nodze i pewien bezwład w prawej po­
łowie ciała. Była to lekka kontnzya, której doznali 
również moi towarzysze. Tyle wrażeń, a wniozki? 
Jestem sumiennie przekonany, że zamach na spo­
kojną publiczność, a w jej liczbie dwu przejezdnych 
cudzoziemców, nie był dziełem żadnej organizacyi — 
Uczynić to mógł tylko szaleniec, lub nasłani zło­
czyńcy. Wykonawoćw musiało być dwóch, czego 
dowodzą dwie bomby. Silnemu oporowi grubych 
szyb przypisać należy, ie wybuch nie wywołał 
krwawej katastrofy, a nadto i bomby były zapewne 
po dyletancka, naprędce, zfabrykowane.

Klub pocztowy urządza św. Mikołaja dla 
dzieoi we wtorek dnia 6 grudnia br. w lokalu wła­
snym (gmach br. Skarbka, brama nr. 6 I  p.) o go­
dzinie 7 wieczorem. Zgłoszenia przyjmuje się co­
dziennie w lokalu klubu od godziny B-tej do 8-mej 
wieozorem.

Kelnerzy przeoiwko kelnerkom. Z Wie­
dnia donoszą: W poniedziałek wieczór około BOO 
kelnerów, pozbawionyob zajęcia, urządziło tu na 
ulicach Mariahilferstrasse i Neubaugiirtel gwałto­
wną demonstracyę przeciwko dwom restauracyom 
i kawiarniom hotelowym, w których zajęta jest 
Wyłącznie służba żeńska. Kelnerzy odbyli najpierw 
w sali restauracyi „Zum griinen Baum" zgroma­
dzenie. którego przebieg był bardzo burzliwy. Po 
zgromadzeniu ruszyli kelnerzy przed hotel „Pałace" 
na Mariahilferstrasse i tam zaczęli wydawać o- 
krzyki przeciwko służbie żeńskiej. Następnie po­
wybijali kamieniami, kawałkami węgla, a nawet 
puszkami z sardynek wszystkie szyby w kawiarni 
i restauracyi, do której nawet usiłowali wtargnąć 
ale zostali odparci przez policyę, która wystąpiła 
przeciwko nim z bronią w ręku. Rozprószeni kel­
nerzy zebrali się ponownie i ruszyli na Neubau­
giirtel przed hotel Wimbergera, gdzie w restaura­
cyi i kawiarni również powybijali wszystkie szy­
by. Przybył wreszcie znaczniejszy oddział polioyi 
i rozprószył ekscedentów, uwięziwszy kilku z nich.

Temperatura dnia 28 listopada o godz. 7mej 
rsno wynosiła: w Galieyi zachodniej —}-6, we Lwo­
wie -(-8, w Tarnopolu 0, w Czemiowoaoh 0, 
w Wiednia 4-8, w Sałcburgu -j-4, w Gracu 4-3, 
w Pradze -[-8, w Tryeścio ~j-9, w Abbazyi —{—10, 
w Eaguzie 4-13, w Budapeszcie -f-4, w Berli- 
nie 2, w Hamburgu 4 2, w Monachium + 3 , 
w Zurychu -f-8, w Genewie —i—3, w Lugano 4-2, 
w Anglii 4-3, w Paryżu -f-1, w Biarritz 4*10, 
w Nizzy -|-6, w północnych Włoszech 4*2, 
we Fiorencyi 4-8, w Rzym i i 4-18, w Neapolu 
4-13 w Palermo 4-13, w Mad. y .ie -f-7, w Sztok­
holmie ~f 3, w Petersburgu -J-8, w Wilnie 4-2, 
w Warszawie 4-3, w Moskwie 0, w Kijowie -j-1, 
w Odessie -f-6, w Serajew;e —1— 3, w Belgra­
dzie -f-4, w Bukareszcie —2, w Sofii —2, w Kon­
s ta n ty n o p o lu  -j-12, w Atenach 4-14 (Temperatura 
według Celsiussa).

Deszcze i zachmurzenie powszechne.
S tz r i  p o w f « t r * a .  T  o g. 7 0  R . w pół.

5 R. Hat. 770. Idzie w górę. Prześliczna pogoda.
Ex cathedra.

— Cyklopy, moi panowie, byli to ludzie, którzy 
w tern miejscu (pokazuje na czoło), gdzie my nic 
nie mamy, mieli jedno oko.

Filharmonia lwowska komunikuje nam : 
Koncert Aino Acte, primadonny Wielkiej Opery 
paryskiej, ze współudziałem pianistki Klary Czop- 
Umlauf, odbędzie się nieodwołalnie 3 grudnia w so­
botę. Bilety nabyte na dzień przedtem zapowie­
dziany ('28) są ważne na sobotę. Aino Acte śpie­
wać będzie tylko raz jeden, poczem powraoa do 
Paryża.

Colosseum Hermanów. Od 16go listopada: 
Adelaine, tancerka hypnotyozna. Astoria z 2 mu­
rzynami. Bertha Abramoyitch, primadonna operowa. 
„Fryzyer teatralny," wodewil. 6 sensacyj gimna­
stycznych. 12 atrakcyj ! W niedzielę i święta 2 
przedstawienia: o godz. 4 i 8.

literatura i sztuka.
*  Z  opery. We wtorek nastąpiła mała zmiana 

w „Opowieściach Hoffmanna". Oto panna Luce nie­
zrównana w partyi Lalki i bezwzględną otoczona 
admiracyą przez oałą muzykalną publiczność Lwo­
wa, objęła także partyę weneckiej kokietki, śpie­
waną dotąd przez pannę Miłowską. Znakomita war­
szawska artystka, niesłychanie muzykalna i niepo­
równanie inteligentna, potrafiła i tę partyę wyko­
nać z wielką finezyą, ale wrażenia nie sprawiła. 
Partya ta jest bowiem stanowozo za niską dla niej, 
zwłaszcza, że ze względu na pana Dianni’ego, mu­
siano ją  jeszcze o pół tonu obniżyć. Owóż panna 
Luce, jakkolwiek ma głos o skali bardzo obszer­
nej, to jednak najpiękniejezym on jest w górnym 
rejestrze, dolny zaś rejeztr nie ma ani barwy, ani 
mocy. Wskutek tego śpiew wychodzi bez kolorytu 
i robi wrażenie śpiewanego zzeptu. Za to gra panny 
Luce pełna życia i werwy, a zarazem nadzwyczaj 
subtelna podobała się bardzo i jej prześliczna toa­
leta w tej roli wywołała prawdziwy zachwyt.

Teatr nie był pełny tym razem, co głównie 
przypisać temu należy, że był to dzień strejku 
powszechnego. Wiele osób trwoiliwazych nie chciało 
wcale wychodzić z domu, inne nie pojechały do 
teatru z tego powodu, ie nie było doróiek, a we 
własnych powozach nie chciano równieś wyjeżdżać 
na miasto z obawy, żeby socyaliści nie potłukli 
karet.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 28 listopada.

(Z). Zbliżanie iiię term inu wejścia w ży­
cie nowych trak tatów  handlowyoh wywiera na 
stosunki handlu zbożowego w naszej monarchii 
zupełnie inny wpływ, niż w Niemczech. T«m 
bowiem handel zbożowy jest nadzwyczajnie 
ożywiony, a wszyscy starają się przed wej­
ściem w życie nowych ceł sprowadzić ile mo­
żności jak najwięcej zagranicznego zboża do 
Niemiec, natom iast w naszej m onarchii skon­
statować można, że producenci ooiągają się ze 
sprzedażą i starają się prietrzym aó jak  najwię­
ksze zapasy do 1 maroa, bo spodsiewają się, że 
po tym  dniu, tj. po wejśoiu w życia nowyoh 
oeł zbożowych, oeny muszą się podnieść. — 
Wobeo tego przez cały tydaiań ubiegły pano­
wał w handlu zbożowym dotkliwy zastój.

Od kilku tygodni przybiera inąport serb­
skiej pszenioy w granica naszej monarohii wiel­
kie rozmiary. ciągu października wynosił 
on 87.210 oenlnarów metrycznych, a i w listo­
padzie jest bardzo znaozny. Skonstatować je­
dnak należy, że ta  serbska pszenioa idzie 
w przeważnej oząici do wolnyoh składów tran- 
sitowyoh, skąd wywiezioną zostanie do Niemiec.

Zniesienie zakazu wywozu kukurudzy z 
Rum unii nia wywarło jeszoae na teudenoyę 
targu zbożowego żadnego wpływu. Handlarze 
abożowi nie m ają bowiem jeszcze dostate- 
oanyoh podstaw do zoryentowania się w sy- 
tuaoyi, gdyż ani nie wisdeą, jak ie  żądania sta­
wiać będą rumuńscy produoenoi, ani też, ja ­
kim jest gatunek tegorooanej kukurudzy ru ­
muńskiej, speoyalnie jej wytrzymałość. Ogólny 
Bprzęt kukurudzy w Rumunii wynosi w tym 
roku 17 milionów oentnarów metryoznyoh, za­
tem po zaspokojeniu potrzeb wewnętrznej kon- 
sumoyi, zostanie około 7 milionów oentnarów 
na eksport.

Notowania cen za 60 kilogramów looo 
W iedeń są następujące:

Za pszenicę cisańską (77 do 82 kilo) 
9'06—9'66, za banatkę (76 do 80 kilo) 8'80 
do 9'16, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 70 do 
9-06, za dolno-austryaoką (77 do 80 kilo) 8'66 
do 8'76.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7'30 
do 7'60, za rozm aite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7'20—7'40, za austryackie (71 do 74 kilo) 7'26 
do 7'46.

Za jęczmień morawski 8‘75—9 50, a do­
liny Morawy 8'00—8'50, słowacki 8'00—9'26, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 7 8 0 —800, 
półnoono-węgierski 8 '26—9'30, jęozmień na pa­
szę 6 '60—700.

Za kukurudzę węgierską nową 7'40 do 
7*70, serbska nowa 7-36—765, Cinąuantin no­
wa 8 6 5 —900.

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 755—7'70, średnie gatunki 7*66 
do 7'85, prim a 7'76—8'25.

Część ekonomiczna*
(Z.)

szyoh

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś; „Ma-

non," opera w 4 aktach Masseneta. Przedostatni 
gościnny występ M. Boyer, artystki opery pary­
skiej, oraz występ Augusta D anni, J . Szymań­
skiego i Juliana Jeromina. — W piątek „Żydzi," 
dramat w 3 a. z rosyjskiego Eug. Czirikowa. — 
W sobotę „Toaca," opera w 3 aktach Pucciniego; 
przedostatni gościnny występ Janiny Korolewioz- 
Waydowej, oraz występ Augusta Dianni i J . Szy­
mańskiego. — W niedzielę popołudniu „Przeor 
Paulinów," czyli „Obrona Częstochowy,* dramat 
historyczny w 5 a. J . Morsa z Poradowa. Wieczo­
rem „Faust,0 opera w 5 aktach Gounoda. Ostatni i 
pożegnalny gośoinny występ Maryi Boyer, artystki 
opery paryskiej, oraz występ Augusta Dianni i J. 
Jeromina.

Wiedeń, 28 listopada.
W  pierwzzem stadyum  obrotów dzisiej- 
aachowywała się spekulaoya giełdowa 

z wielką rezerwą, gdyż obawiano się rozru­
chów sooyalistyoznyoh. W  ostatniej godzinie 
jednak, gdy demonstraoya za powszeohnem 
prawem głosowania przeszła spokojnie, ożywił 
się troohę rnoh na giełdzie.

Przedłożone dziś radzie państw a prowizo- 
ryum  budżetowe na pierwsze półrocze 1906, 
zawiera upoważnienie do wypuszosenia renty 
am ortyzacyjnej na sumę 16,899.000 koron, tu­
dzież do użycia sumy l 1/, miliona koron z nad­
wyżek kasowych na rozszerzenie sieci tele 
fonów.

Subskrypoya na nową pożyozkę japońską 
jnż się odbyła i, jak  to było do przewidzenia, 
m iała wielkie powodzenie. W  Paryżu woale 
nie urządzano publioznej subskrypoyi, gdyż 
firmy Rotszylda, Banque de Paris i Union Pa- 
risienne objęły po stałym  kursie sumę 12 mi 
lionów funtów szterlingów i ulokowały ją  w 
oałośoi między swymi klientam i. Z reszty w su 
mie 13 milionów funtów szterlingów przezna­
czona była połowa, tj. 61/* miliona funtów do 
em isji w Anglii i z tej częśoi, przypadającej 
na Anglię, m ają byó także uwzględnione zgło­
szenia z A ustryi. Są one zaś bardzo znaozne, 
bo tu tejszy Anglobank otrzym ał zamówienia 
na sumę 3,092.000 funtów szterlingów. Oczy 
wiście zgłoszenia te będą tylko ozęśoiowo 
uwzględnione. Nowa pożyozka japońska jest 
4-prooentowa i nie może byó skonwertowaaa 
przed 1 stycznia 1921. R enta japońska ma dziś 
kurs praw ie o 6#/n wyższy od rosyjskiej, plaoą

bowiem za nią 92'/4 za 100, podczas gdy kurs 
renty  rosyjskiej wynosi zaledwie 87.

Papiery tureckie były i dziś na giełdzie 
paryskiej przedmiotem dnżyoh transakcyi i 
podniosły się w oenie. Opróoi tego kupowano 
tam rentę egipską, rumuńską i bułgarską.

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczyoh s targu zbożowego w Kra­
kowie na Kleparzn d. 28 listopada 1905 roku.) — 
Targ dzisiejszy wcale się nie odbył. Usposobienie 
na giełdach sagranicaaych niezmienione. — Ce­
ny stale dosyć wysokogsię trzymają. Dzisiaj no­
tujemy : Sprzedawano: pszenicę białą od 8 40—
8'90 kor., czerwoną od 8'40—8'90, żyto od 7'10—
7 50, jęczmień od 6'80—7'60, owies stary od 
6'50—7'25, owies nowy od 0'00—0 00, groch do 
gotowania od 8'75—10'50, groch „Victoria“ od 
1150—12'60, groch do siewu na paszę od 0'00—
00 00, wykę nową od 8'00—8-50, bobik od 7'50—
7 75, kukurudię starą od 8'80—9'00, Cinąuantinc 
od 8 90—9'85, otręby psaenne od 5 00—5 26, otrę­
by żytnie od 5-50—5'40, rzepak od 12'26—12 80. 
Wszystko sa 50 kilogramów.

Lwowski targ na bydło z d. 29go listopada 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na daisiejssy targ spędaono : a) bydła rogatego
rosłego 94 sztuk; b) jałownika 69 sztuk; c) cieląt 
119 sztuk; d) nierogacizny sztuk 9. Razem 291 
satuk. Woły tuczone płacono 71 — 78 K., bubaje od 
70—76 koron, krowy od po — — K., jałownika 
66—74 K , oielęta od 80—98 K., nierogaciznę 
od 98—104 koron, wssystko za oentnar metr ży­
wej wagi.

Ostatnie wiadomości.
Pogrom żydów.

Z Hum ania nam pianą:
Odżyły tg  wspomnienia Gonty i Żeleź­

niaka. Miasto nasze stało się ofiarą napa­
du chłopstwa, które s zaciekłością rzuciło 
się na ludnośó żydow ską, grabiąc i wy­
rządzając szkody na półtora miliona rubli 
z górą.

Ju ż  dnia 2-go bm. (st. st.) zaozęly krążyć 
pogłoski, że zbliża się chwila krwawyoh roz­
rachunków z żydami za to, że wieln z nioh, 
należąoych do stronnictw a demokratyoznego, 
urządaiło szereg wieców w teatrze miejsco­
wym, wygłaszając mowy w duohu rewoluoyj- 
nym. Owe m ityngi odbywały Bię przy olbrzymim 
napływ ie publioznośoi i za pozwoleniem wła­
dzy. Ostatni — 1 bm. N azajutrz rozpoczęły 
się na uli ach manifestaoye kontr-rewoluoyjne. 
Tłum niósł portret monarchy, na ozele w do- 
różce jechał „isprawnik". Tłuszoza, złożona z 
najgorszych szumowin, krążąo po mieście, roz­
nosiła pogłoskę, że żydzi buntują się przeoiw 
władzy, że „ohoą mieć własnego króla" ; wzy 
wano do „dania im srogiej nauki".

Wieczorem w miejsoowym klubie zebrała 
się inteligeuoya rosyjska. Zaproszono „ispr&wni 
ka“, aby dowiedzieć się od niego : jakie zamie­
rza przedsięwziąć k ro k i, dla stłum ienia nie­
porządków. „Isprawnik" upewnił zgromadzo­
nych, że nie ma przyczyn do obawy, jest 
doić wojska dla stłum ienia wszelkioh rozru­
chów, że wreszcie zarządził środki energiczne 
Ulegając większośoi, 'obieoał oofuąó zapowie­
dziany pochód patryotyozny. Nazajutrz miano 
odoaytać manifest konstytuoyjny w oerkwiaoh. 
Postanowiono prosić duchowieństwo, aby pize- 
mówieniami łagodząoemi zażegnało rozruohy.

Dnia 3 bm. od samego rana ujawniło się 
wrzenie. Przed soberem zebrał się tłum, roz­
prawiający głośno, że trzeba „nauozyó" ży ­

dów. Polioya wobeo tego zbiegowiska i pogró­
żek zachowywała się z oałą obojętnośoią. Po 
skońozonem nabożeństwie, tłum z portretem  
monarohy poozął sunąć ulioami miasta, po­
przedzony kilkudziesięciu wyrostkam i, uzbro- 
onymi w pałki. Zaozęto rozbijać okna skle-

Eów przy głównej ulicy Kijowskiej. „Prystaw" 
[alinowski patrzył na to spokojnie. W  pierw­

szej ohwili, gdy nie rozhulały się jeszcze na­
miętności, łatwo je było stłumić, ale polioya 
nie uozyniła żadnego usiłowania w tym 
kierunku.

Pogrom z każdą ohwilą przybierał g roź ­
niejsze rozmiary. Do wieczora zburzono sklepy 

domy najuboższej ludnośoi żydowskiej na 
Starym  Bazarze i ozęśó magazynów w środku 
m iasta przy ulioy M ikołajewskiej; wreszcie 
tłum  skierował się ku odleglejszym dzielnicom, 
zamieszkałym przez bogatych mieszkańoów, ku 
ulioy Sadowej, Sofiowieokiej, tam zburzył pa- 
łaoyk Fiszmaua, niszcząc meble, fortepiany, 
obrazy, (pozostawiono tylko nietkniętym  pokój 
nauozyoielki Francuski), zburzono także mie­
szkanie kupców Pinesa i Birnbaum a. Strw o­
żeni żydzi opuszczali sklepy i mieszkania, 
ohroniąo się bądź u ohrześoijan na stryohaoh
1 w piwnioaoh, bądź uoiekająo na dworzeo ko­
lejowy, aby stam tąd wyruszyć... gdziekolwiek.

Noc zeszła wśród popłochu. Nazajutrz, 
4-go, żydzi wobeo oddania ioh przez władzę 
na pastw ę motłoohu, postanowili bronić się sa­
mi; w tym  celu „na przeprosiny" z chrześci­
jańską ludnością, urządzili poohód patryoty- 
czny z portretem  monarohy. W  chwili, gdy 
poohód krążył po mieście, zdążał do Hnmania, 
od strony przedmieśoia Żwinogródzkiego tłum 
chłopów, lecz na mieście, w pobliżu kolei, za­
trzym ał ioh patrol wojskowy z kilkudziesięciu 
żołnierzy.

Nie przypuszczając, że wojsko może dó 
nioh strzelftó, chłopi szli naprzód. Ofloer zako 
menderowal. Rozległa się salwa. Chłop idący 
na czele z portretem  monarohy, padł zabity na 
miejscu, dwóoh powalonyoh kulą, zmarło nie­
bawem, kilku było rannych. Rozwśoieozony 
tłum w liczbie około 600 ludzi, rzuoił się na 
patrol z kijami, wołając: „Tak, to nas przy­
zwaliście, a teraz strzelacie!"

Tymozasem poohód żydowski dowiedziaw 
szv się, że wojsko broni dostępu do miasta, ru

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU'.
(Depesze porannej 

Budapeszt. Doniesienie dzienników, ja ­
koby rząd zamierzał sejm w połowie grudnia 
rozwiązać, nie odpowiada istotnemu stanowi 
rzeozy. W  kom petentnych kołach nic o tern 
nie wiadomo.

Budapeszt. Ponieważ kilku wiceżupanów 
odmówiło ogłoszenia plakatam i na urzędach 
rozporządzenia o powołaniu rezerwy zapasowej, 
wydał m inister spraw wewnętrznych ponowne 
rozporządzenie do komitatów, zwracając uwa­
gę, że rozporządzenie to musi być w przeoiągu 
24 godzin plakatowane, w przeoiwnym razie 
dotyoząoe władze będą za to odpowiedzialne- 

Berlin. Parlam ent wybrał ponownie hr. 
Ballestrema prezydentem 224 głosami przeoiw 
72 kartkom  pustym. Również ponownie w ybra­
no wiceprezydentami hr. Stolberga i posła 
Paasohego. Memoryał pruskiego ministerstwa 
rolnictwa w sprawie drożyzny mięsa zaznaoza, 
że wprawdzie wskutek nieurodzajów w roku 
1904 podskoczyły oeny mięsa, jednakże ta dro­
żyzna wpłynęła tylko nieznaoznie na zmniej­
szenie się konsumoyi mięsa. Niemieckie rolniotwo 
i nadal jest w stanie pokrywać zapotrzebowanie 
mięsa, pod warunkiem, że i w przyszłości oie 
■zyó się będzie ochroną i korzystać będzie 
z sytuaoyi ekonomiozno polityoznej.

szył ku mostowi, „dla przeprowadzenia naro­
du". Żydzi trafili na chwilę staroia się chło­
pów z żołnierzami. W alka nia trw ała długo — 
żołnierzy oofnęli się i wtedy żydzi zostali 
oddani na pastwę motłoohu, który wpadł na 
nioh z kijami. Żydzi pierzohali wśród dzikiego 
wrzasku. „Czarna sotnia" bez wszelkiej przesz 
kody w targnęła do miasta i zaozęła grasować 
bezkarnie, burząo i niszoząo domy i sklepy na 
Nowym Bazarze. Trwało to przez cały dzień 
Następne dnie były stosunkowo spokojne, choć 
krążyły po mieśoie pogłoski, żs 6-go, w ni* 
dzielę odbywać się będzie pogrom „inteligen 
oyi". Sozęśoiem niedziela przeszła spokojnie 
Dotychczas niema zaburzeń, ale panuje po 
płooh wśród ludnośoi żydowskiej, a nawet 
chrześcijańskiej W iele osób wyjeżdża z rodzi­
nami. Okoliczne obywatelstwo jest pod grozą 
ruchów agrarnych. Słowem, wszędzie smutno 
i straszno

H O TEL Q EO R Q E’A.
Przyjechali dnia 30 listopada. Hr. K. Łu­

bieński z Krakowa. Hr. S. Platerowa z Moszkowa. 
T. Jarzyński z Krakowa. T. Krasowska z Podola. 
A. Pearski z Krakowa. A, Sadowski z Hnkowa. 
A. Griinfeld z Wiednia. Z. Obertyński z Hujcza. 
M. Żychoń z Bojańoa. L. Cieński z Okna. J . Win­
kler z Wiednia. R. Gutt z Tarnopola. M. Rusa 
nowska z Podola. O. Horodyński z Romanówki. 
H. Czajkowski z Bóbrki. B. Baram z Odessy.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów -  Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 30 listopada. Dr. S. Czyka- 

luk ń Tarnopola. Dr. B. Goldfinger z Źurawna. 
S. Susohny z Wiednia. M. del Arbre z Koziatyna. 
W. Krzyżanowski z Rosyi. A. Morgenstern z Biel­
ska. W. Rudowsfea z Podola ros. D. R. Verri*r 
z Budapesztu. Ks. Trembicki z Podbajec. M. Pa­
wlikowska z Siedlisk, J. Grunwald ze Świtażowa. 
Rotm. Wisłocki z Mostów. Dr. Sawicki z Krako­
wa. P. Chorośnicki z Ohorośnicy. A. Bączkowski 
z Krakowa.

(Depesze popołudniowej.
Londyn. Standard dowiaduje się z Pe 

tersburga, że Słowo dziś zamieści wiadomość, 
iż według depeszy admirała Czuohnina z Seba- 
stopola, toczyła się tam  zacięta walka, podczas 
której miasto ostrzeliwano, a dwa okręty wo­
jenne zatonęły. Okręty „Oozakow" i „Pantelej- 
mon" zostały trafione przez przez kilka kul. 
Koszary buntowników zdobyto walką na ba­
gnety. Po walce dwugodzinnej, w ozasie której 
połowę miasta zniszozono, Czuchnin opanował 
miasto.

Admirał W irenius oświadoza, że ta  wia­
domość Słowa jest fałszywa; natomiast redaktor 
Słowa zapewnia, że sam widział ów telegram- 

Bukareszt. Połączenie telegraficzne z Ro 
syą od wesoraj popołudniu zupełnie przerwane.

Tokio (B. Reutera). Rosyjskie krążowniki 
,Rossya“, „Gromoboj" i „B ogatyr“ przybyły do 

Nagasaki. Adm irał Jessen, który przyjeohał na 
pokładzie krążownika „Rossya®, oświadczył w 
rozmowie, że we W ladywostoku w ohwili jego 
wyjazdu, były rozruohy. Jessen zamierza pozo­
stać dni parą w Nagasaki, ażeby ozekaó rozka­
zów rządu rosyjskiego.

Madryt- Dyskusya w parlamencie o stanie 
wyjątkowym w Barcelonie była bardzo burzliwa. 
Rząd domagał się, aby Izba uznała potrzebę tego 
zarządzenia w celn przywróoenia porządku. Mówcy 
opozycyjni natomiast ubolewali z powodu tego, że 
rząd używa nadzwyczajnych środków dlatego je­
dynie, że wzniesiono kilka okrzyków rewolucyj­
nych i że kilku oficerów popełniło wykroczenia. 
Na to zupełnie wystarozała ustawa karna wojskowa.

Dep. C a l e n s a  zarzuca, że w swoim czasie 
bez zezwolenia parlamentu odstąpiono Filipiny, a 
teraz rząd umizga się do armii, bo przewiduje po­
żar w Europie, który będzie wywołeny przez zde 
rżenie się monarchy mocarstwa światowego z nową 
Kartaginą bez Hannibala. (To znaczy Anglii z Niem­
cami. Przyp. Red.)

Deputowani liberalni i konserwatywni wyra­
żają oburzenie z powodu tych słów i żądają przy­
wołania mówcy do porządkn.

Dep. Calensa w dalszym ciągn wywodzi, że 
armia zawsze usiłowała wywoływać rozdwojenie 
stronnictw w Hiszpanii.

Jeden z ministrów protestuje przeciw wywo­
dom Calenay i oświadcza, że obawa, ii Anglia mo­
głaby wmięszać się do wewnętrznych stosunków 
Hiszpanii jest dzieoinną.

Dep. Salmason, republikanin, zarznea rządo­
wi, że jego polityka doprowadzi do utraty Katalonii.

Po długiej dysknsyi przyjęto do wiadomości 
zarządzenie rządu 123 głosami przeciw 25. Kon­
serwatyści wstrzymali się od głosowania.

Takie senat przyjął przedłożenie rządu.
W kołach politycznych sądzą, że przyjdzie 

do przesilenia gabinetowego. Istnieje podobno za­
miar prz«z mianowanie kilku nowych ministrów 
daó oficerom zadośćuczynienie za zachowanie się 
senatorów i deputowanych katalonistów. Przez oso­
bistą interwencyę króla udało się zażegnać konflikt 
lorpusu oficerskiego z rządem.

Madryt. We wszystkioh koszaraoh skon- 
s y g n o w a D O  wojsko celem zapobieżenia demon- 
straoyi oficerów. Deputowani republikańscy 
ohoą w parlamenoie prowadzić obstrukoyę 
jrzeciw zaprowadzeniu s t a n u  wyjątkowego w 

Katalonii.
Dzienniki stwierdzają, że we wszystkich 

m iastach, w których są załogi, panuje wielkie 
wzburzenie.

Wiedeń. Przyboozna rada kolejowa uohwa- 
iła wniosek Baozewskiego i Russmanna o za­
prowadzenie pociągu noonego pośpiesznego ze 
jwowa do W iednia, mimo oświadczenia za 
tępoy riądu  radcy ministeryalnego Pazchera, że 
Łolej Północna zaohowuje się nieprzychylnie 
dla tej sprawy.

Następnie obradowano nad wnioskiem 
Liohta, skierowanym przeoiw podwyższeniu 
niektóryoh tary f kolejowych. Po dyskusji, w 
której szef sekoyi Roli dawał wyjaśnienia, 
nohwalono wybrać osobną komisyę dla tej 
sprawy.

Rada państwa.
Wiedeń. Na początku dzisiejszego po­

siedzenia prezydent Y e t t e r  oznajmia, że po 
słowie Pernerstorfer i Daszyński oofnęli swój 
wniosek nagły, postawiony we wrześniu br.

sprawie wystąpienia bar. Gautsoha przeoiw 
powszeohnemu głosowaniu na Węgrzeoh.

HO TEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki- 

Fierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauraeya i  pokojem do śniadań, cukiernia 

te miejscu.
Pizyjechali dnia 30 listopada. E. Smolnicka 

z Sołotwiny J  Wąsowiczowi, z Warszawy. J. 
Barber z Budapesztu. M. Pohland z Zurychu. J. 
Niemczewscy z Borszczowa. J. Haas z Francyi. A. 
Szyjewski z Krakowa. E. Grabler, W. Łowy, L. 
Wortmann, E. Susser i E. Beck z Wiednia. P. 
Justowie z Borysławia. W. Winter z Magdeburga. 
A. Jellinek z Berna. S. Zajączkowski z Dobromila. 
S. Hałuziński i A. Wedegis z Podola.

N 8 d e t  ł a n e.
Rubryka ta mc poohodai do Bedakoyi, nia bieras toż ona 

■a nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. A dam  G reliń sk i
o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  d ró g  m o c z o w y c h

od godz. 2 do 4 popoł. ul. S y k s t u s k a  3 7  I. p’

B I L A R D
podwójny, z jednej strony karambolowy, z drugiej 
do partyi preferansowej i ruskiej, w zupełnie do­
brym stanie, jezt do sprzedania, wraz ze wszyzt- 
kiemi przyborami, jak knle kije etc. Wiadomość 
u portyera, ulica Sykstuska 45.

Budapeszt 27 listopada, (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nioa na kwieoień 1906 r. 1714 17*16; żyto
na kwiecień 1906 r., 14 24—14 26; owies na 
kwieoień 1906 r. 14'14—14*16; kukurudza na 
maj 1906 r. 18 66—13'68. — Rzepak na sier­
pień 26 20—26‘40. — Oferty na pszenioę : m ier­
ne. — Chęć kupna : słaba. — Usposobienie:
spokojne. — Pogoda: ohłodno.

Wiedeń 30 listopada (Giełda towarowa). 
Cukier 18 70—1880 (spokojnie). — Spirytus 
34'20—8460 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zmiany.

Berlin 30 listopada, (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 86 00. Spirytus 00'00.

Paryż 30 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99’11 (exolusiv« kupon). 
Mąka („Fleur de Paris") 30'65.

Giełda południowa (godzinę 12 minnt 8 0 ).  
Wiedeń 80 listopada.

Marki 117 65, renta majowa 99 75, węgierska 
renta koronowa 96 35, akeye; austr. z&kł. kredyt. 
670'00, węg. zakł. kred. 779.00, anglobankn 817.—, 
union banku 668.00, bankvereinu 667.00, Ianderb&nku 
441 60, kolei państw 666*50, lombardy 120 60, akeye 
kolei Elbetbal 449 00 fabryki broni 686 00, tyt • 
niowe 000'00, alpiny 626 25, Rima Mnrauyi 628 60, 
prag. Tom. żel. 260800, losy tureckie 147 00, ruble 
258 26. Usposobienie : bez ochoty.

LWÓW 80 listopada. (Z izby handlowa]). 
0'bliozeul* w walucie koronowej.
A k c y *  za iito k q : Kolej gal, Karola Ladwika pt 

400 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowiko-Oiern.-Jacka 
po 400 kor. 586.— do 696.—. Banku hipotecznego po 
^00 ełr. 560.00 do 670.00. Akeye garbami w Rzeszowie 
pc 400 kor. —'— do —•— Tow. budowy wagonów 

Sanoku po 600 koron — 820 Banin dis. handlu 
przemyzln po 400 k. do 90Ó—.

L is ty  zastaw ne  za 100 K.: Banka hi pot, galio. 
proc. loz. w 60 lat. z 10 proc. prem. 11T60 do GOO.fHL 
i pól proo. lo» w 60 lat 101.00 do 101'70, 4 (roo. lo» 
60 lat 99-00 do 99-70 Banku kraj. 4 i pól pr< . loz w 

61 lat 101.90 do 101.90. Br.nku kraj. 4 proe. los w 67 la- 
80 do 100.00 Tow. kreu. Gal. ziemzkie 4 proc. (I orni- 

eya) 00.90 do 00-0C, 4 proo. loz w 41 i pól latach 99-80 
do 100 00 4 proo. los w 66 lat 98 Bi do 93 60.

O b za 100 K.: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.60— 100*80 Bukowińskiego fund. prop. 6 proo. 108.80 
000.00 Komun. Banku kraj. 4 i pól proo. (Biej emizyi) 
101.50- 102.20. Komun. Bankn kraj. (4*j en.) 99.50 do 
100.20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 99.60 do 100.20. P e ły c ik i kraj z roku 1878 
4*/, proc, —.— do —.— . 4 proc. z 1898 r. 89.60—99.20, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96 40 do 00.90 
*/,*|, po 900 koron 101.10 do 101.80.

Między innemi zgłosili in terpelację : p,
H a u k  z powodu zezwolenia na pochody 
zgromadzenia pod golem niebem w Wiedniu: 
w d. 28 bm. mimo zebrania się parlam entu; 
p. P e r n e r s t o r f e r  w sprawie krwawyoh 
zajść w Sławkowie w d. 28 bm.

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
tj. do dalszej dyskusyi nad przemówieniem bar. 
Gautsoha. P. dr. S y l v e s t e r  z niem. partyi 
ludowej powiada, te  co do reformy wyborczej 
nie ohoe wyprzedzać enuncyaoyi, jaką imie­
niem stronnictw a złoży jego przywóazoa. Z aj­
muje się głównie sprawą węgierską. W yraża 
obawę, że stanowisko, zajęte przez prezydenta 
ministrów oo do szerokioh praw, przyznanyoh 
językowi pułkowemu, naraża jedność i wspól­
ność armii.

Ruoh pociągów kolejowych.
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a i

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .4 0 * . 6.00, 8.60, 5.25, 9.60*
Z Bsesaowa: 10.86.
Z Pedwoloosysk (na dworzec główmy): 2 .3 0 , 7.20, 11.56. 

6.80,10.20*; na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 5.16. 
10 02*.

Z Ozerniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5 45, 9.10*
Z Kołom yi: 10.06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Laweosnego 7'29, li-45 , 10-60*.
Z Tucbli 3-45 (od 16|6 dó 80|9).
Z Bełżca 6‘00.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do Krakowa: 12.40*, 8 .2 5 , 2 .5 0 ,4.15*, 8.86,6.86*, u.oo*  
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoczyzk z dw. głów .. 2 .0 0 , 6 .8 0 ,10'55, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza: 2.13, 6.4B, U . 15,9.28*. 11 24*. 
Do Ozerniowieo: 2 .51*. 2 . 4 0 ,  «.15, 9.20, 10 .40*.
Do Stryja; 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.sO*
Do Jaworowa: 6.56, b.5fe,
Do Sambora: 9.00, 4.20,10.66*
Do Kołomyi i Żydsezowa 4 6.50.
Do Przemyśla, Onyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80|H).
Do Lawooznego 7.80, 2.65, 6,26*,
Do Bełżca 11.10.

U w a g a ,  Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustami; pociągi nooae oznaczone są gwiasdką. Pora 
noona liczy sią od godz. 6 wieczór do fi min. o9 rano.

25% TA M EJ a św. Mikołaja najpiękniejsze zabawki
poleca  J . R U T K O W S K I  & B. W

L w ó w , u l i c a  H a l i c k a  16
E S E L Y

Ceny galanteryi enaosnie zniżone.
25% TAJNIEJ
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Smutne następstwa.
(Z francuskiego.)

(C ią g  i a l * * y )■

Lecz aeroe jej było zbyt przepełnione 
•p raao in en i ze sobą nczuoiami, z trudnością 
powstrzym ywała łzy, wzbierająoe pod powieką

— I  sgemnż §ię m artw ią — pow tarzała so­
bie — jeśli tylko mama oznje się azoięśliwą, 
jeśli kocha mnie po dawnemu, to czemuś ohce 
mi eię płakać ?

Nie było dotyohczae pomiędzy niemi 
wzm ianki o P a w le ; pani Mage ozekała może, 
aby Eleonora wymówiła pierwsza jego imię, a 
Eleonora nie im,aIa.

Był to jeden z wielu tematów drażliwych. 
"Wreszcie pani Mage poruszyła go pierwsza.

— Sądziłam — rzekła — ’ź lwój b rat ze- 
ohoe cię odwieźć tu ta j. Byłoby to daleko sto­
sowniej, n i i  powierzać cię staraniom  panny 
służącej.

— G dyby Paweł przyjechał do W ersalu, m u­
siałby widzieć ię o tobą, a

— Czyś widzieo mnie n ’e ohce ?
— Bo. się iż cię nie zastanie samą... wies*, 

że najbardziej lubił rozmawiać z tobą sam 
na sam...

Jakkolw iek słowa te  wypowiedziane były 
ł lekkim  uśmiechem, usiłującym  uhryó ich 
znaozenie, pani Mage zrozumiała je doskonale.

— W arunki jakieś I... W ym agania! — rzekła 
głosem podrażnionym. — Czy w tak i sposób 
syn powinien z m atką postępować?

— Paweł kocha cię serceu  oałem i dlatego 
nie może się zgodzić na myśl, iż miejsoe jego 
zajmuje obeonie kto inny.

Eleonora występowała iywo w obronie 
brata.

— Miejsoa tu  nie zb rak rie  dla- tych  wszyst­
kich, którzy mnie kochają — odparła ostro 
pani Mage. — Postępowania twojego b rata  nie 
jest ani rozsądnem, an. sprawiodliwera i gdy­
by Paweł m iał dla mnie choć troohę przyw ią­
zania i szacunku i ie dręczyłby mnie w ten 
sposób.

Zanim  córka zdążyła dać jej odpowiedź, 
pani Mage wyszła z pokpju.

— Teraz tak  zawsze będzie — m yślała E le­
onora — nigdy już nie zejdziemy się na ża­
dnym punkcie... pomiędzy nami jest rozdżwięk ; 
oczy jej nie widzą już, serce nie ozuje już tak, 
jak nasze.. W targnął obcy żywioł i nadwerę­
żył harmonię dusz... M atka uważa, iż to my 
jesteśmy winni, nam się cdąie, że wina leży 
po jej stronie.. O ch ! już nigdy nie dojdziemy 
do porozumienia...

Pomimo wszelk-oh usiłowań, aby wejść w 
położenie m atki, przejąć się jej uczuciami i za­
patryw aniem  na rzeczy, Eleonora nie mogła 
zrozumieć, jakim  sposobem Piotr Mage, czło­
wiek oboy, mógł octr ieśó przewagę i skłonić ją  
do zerwania wszelkich węzłów, łącząoych ją 
z przeszłością.

W  swej nieświadomości nie pojmowała, 
ie  namiętność zwykła zagłuszać wszelkie inne 
głosy.

Tkliwe jej uczucie dla Stefana de Foray 
było zbyt ozystem, zbyt niewinnem, abv mo­
gła zrozunreó piek elną siłę spóźuionej namię­
tność i ; nie domyślała się naw et przepaści, jaką 
wykopuje uczucie zbrodmoze, a k tórą pogłę­
biają jeszcze z dniem każdym w yrzuty, u tra ta  
własnego szacunku, przeszkody, podsycające 
karygodną nam.ętność.

Eleonora zadumała się wobec tej niepoję- 
tei dla siebie zagadki, to jedno tylko rozumie­
jąc, że metce sprawiła przykrość, ozyniła so­
bie wymówki, t  zbyt może gorąco stanęła w
obronie brata.____________

mmemmemmmmmmmmmmmmmmammmmmmaam.

Pow stała żywo i szła do pokoju pani Ma­
ge, ohcąe zatrzeć to przykre wrażenie.

Drzwi były  niedomknięte.
Eleonora uchyliła ciężkiej portyery. P rzy 

oknie, obróoona do drzwi plecami, stała m atka 
z ręką, opartą na ram ieniu P io tr0 Mage, który 
przyciskał ją do piersi. Całowali sję przeciągle, 
namiętnie, jak gdyby zerpolone usta nie mogły 
się rozerwać.

Uchylona portyera opadła znowu, Eleono­
ra stała zmieszana, zaniepokojona, r  płonącem; 
policzkami oślepiona jekby nagłem  św'atłem, 
budząoem z uśpienia jej niew inną duszyczkę.

Po ohwili, przejęta wstydem instynkto­
wnym, uciekła oo żywiej do swego pokoiku.

Głos jakiś wołał w n ie j :
„Oto jest miłość... nie znałaś jej jeszcze. 

To ona ! mi lość !“
A c h ! te pocałunki, długie, omdlałe jakby, 

nam iętne — zapomnieć o nich nie m ogła; za­
m ykała oczy, rękoma je  zasłaniała, aby ode- 
gnać ten płomienny obraz, leoz pod spuszozo- 
nemi puwi skami widziała wciąż m atkę i P iotra 
Mage, zapominających o wszystkiem na świe- 
oie, co nie było ich uozuoiem... w uścisku.

W różenie tego dnia pozostali niezatartem. 
Eleonora uczuła się jekby wydziedziczoną,zdra­
dzoną; naokoło niej i v  niej samej zrobiła się 
pustka, nie wiedziała w jak i Bposćb ją  za­
pełnić.

Pomimo wielkiej powściągliwości, jaką  
państwo Mage zachowywali w obiVwach swych 
uozuó wobeo Eleonory, każdy ich ruoh, każde 
spojrzenie, każde słowo serdeczniejsze miało 
dla piej znaczenie ukryte Nnrazs szukała na 
ich ustach śladu pocałunków.

Pomiędzy nią a m atką stawał zawsze ten 
człowiek, bądź co bądź oboy zupełnie, intruz; 
według niej ms.łiołkiem był zawsze jej oiciec— 
a tam ten, kochankiem tylko...

Kochankiem ! Słowo to, które dotychczas

miało dla niej znaozenie niejasno, rom anty­
czne, ukazywało jej się teraz w innem  zupeł­
nie oświetlei .u

Pewnego wieczoru dawano w W ersalu 
wielkie przedstawienie teatralne.

Pani Mage nie uznała za właśoiwe wziąć 
ze sobą oorki. Eleonora, po odejśoiu jej, zasia­
dła w nowym salonie przy oknie i podparłszy 
się na ręka, w świetle zachodzącego słońoc 
przyglądała się ptakom przelatującym  z gałęzi 
na gałęż.

— Będzie im swobodriej bezemnie — mówi­
ła, sobie, myślrjO o państw a Mage. — Krępo­
wałabym ioh tylko... Ra*iz; są zapewne z mo­
jej nieobeonośoi.

Rozmyślania ei zaprawione były pewni 
goryozą i żalem, a w m iarę jak zapadały mro­
ki, w (Inszy jei tui rze robiło się coraz cie­
mniej.

Bliską już była płaczą, gdy nagle nirzała 
wohodząoogo Stefana de Foray.

— T y ! — zawołała, e oboąo wierzyć o-
nzom. — Cóż cię tu t  tj sprowadza ?

— W iesz przecież dobrze, że cię sapomnieć 
me mogę.

— N iestety ! i
— Droga Lenoro! Rozumiesz także, iż jako 

przyjaciel od serca twojego brata, przyjm owa­
ny w domu ojca waszego na stopie n~ iliższe- 
go krewnego, nie mogę być ozęstym gośoiem 
u p. Mage... W szak to rozumiesz, nieprawdaż?

— A zat3m wytłómacz mi...
— Czy mara oi się przyznać otwaroie? Przed 

ohwilą widziałem państw a Mage w teatrze, po­
myślałem sobie zaraz, że ty  musisz tu  być sa­
ma... tak  dawno już oię nie w;działem !... Po­
kusa była zbyt s’\ n ą !

Eleonora uśmiechnęła się.
— Dziwię się — rzekła — iż oię tu ta j wpu- 

szozono
— Pow iedziałem , że przysyła m nię twój

ojoiec.
— To bardzo brzydko, Stefanie. Obawiam 

się, że mama będzie niezadowolona, gdy się 
dowie...

— Może si* nie dowiedzieć.
— Przeoiwnie, ja  sama jej powiem... Nie 

znoszę kłamstwa, wybiegów, poastępu...
Stefan spuścił głowę, zasmucony.

— G dybyś miała choć połowę tej przyje­
mności, widząo mnie, jak ą  ja  mam, p rzypatru ­
jąc się j  dtiemu bodaj w ło so w i twojej złocistej 
głów! i, nic gniew ałabyś się na mnie...

— To też się r  e gniew am  -  ■ odparła z u- 
śmieohem — tylko jestem  zakłopotana. W szak 
nie mogę zasiąść z tobą butaj, w tym  salonie; 
byłoby to bardzo mestosownem... Cóż mam 
z tobą począć. Stefanie ?

— Zeidim y może do ogrodu... pod go^em 
niebem, w obecności milionów gwiazd spotka­
nie nas ło riewłaściwem  nie będzie.

— SprÓDujmy...
Roześmieli p ę  i. zeszli wesoło do m alutkie­

go ogródka, k tó ry  Eleonora przez żarty  nazy­
wała szumnie „parfciem1'.

Był to właściwie duży traw nik, z dwoma 
kwietnikam i, naokoło którego biegła aleja żw i­
rowa, na m urach pięły się rośliny, po bokach 
kwitło kilka krzaków bzu.

Okrążyli ogródek dwa lazy, poozem Eleo­
nora zatrzym ała się.

— A teraz — rzekła — musisz powracać do 
teatru  i przyw itać mamę w !oźy... Powiesz jej, 
że tu  byłeś... żeś m rra widział, upozorujesz to, 
iak zechcesz. Zostawiam to twpjem u własnemu 
natchnieniu.

— Nie odeidę, dopók* nie uczynisz mi pe- 
wej obi°tniey: wszak odwiedzasz co tydsnen 
ojca w Paryżu ?... Obiecaj, że mi zawsze do­
niesiesz o dniu i godzinie.

d am r.y

—wwwTcimu Mtturji *Meble do salonów, jadalń, sypialń oraz jfS ^ g  W. °RIMUS <Ł S. IGLICK!

“APENTA”
^ Ł N A W O O *

■kia l a R u d o lf a  Weinreba we Lwowie, również do nabycia we wszyztkioh 
aptekaeh i handlach wody mineralnej.

Znaczniejszy ohszar grur łów S»/e Prz7 uh Gródeckiej w ca- 
ło io i lub Dar slanei natyi hauaet na epnedaż Bliżeeej wisdomtio* udzieli

Adwokat Or, Zygmunt M ilew icz, *.wów
A sadem ioka 92 .

P r e z e s

Towarzystwa wząj. ubezpieczeń w Kralowie
aawiadamit Członków uprawnionych do głosowania na mocy

art. 10 statutu, że

dnia 15. grudnia 1905
odbędą się

■wybory 4-rech Delegatów
do Zgromadzenia ogólnego tegoż Towarzystwa

i  okręgu wyborczego miasta Lwowa
Wybory odbywać się będą 

w u li ratuszowej we I  xowie od godz. 9 rano do 1 w południe

J od przewodnictwem JWgo MICHAŁA MICHALSKIEGO Prezy- 
enta miasta Lwowa, względnie JWgo Wiceprezydenta dr. TA­

DEUSZA RUTOWSKIEGO.
Uprawnieni do głosowań’* P. T. Członkowie Towarzystwa 

otrzymają w myśl § 3. instrukcyi wyborczej karty legityma­
cyjne na 15 dni przód terminem odbyć się mających wyborów.

Na karcie legitymacyjnej zamieszczoną jest w dosłownem 
brzmiemu obowiązująca instrukeya wyborcza, wyciąg ze sta­
tutu Towarzystwa odnośnie do prawa wyborczego, oraz blan­
kiet na pełnomocnictwo.

Luta wyborców wyłożona bidzie począwszy od dnia 1. 
grudnia w biurze prezydyalnem Magistratu miasta Lwowa 
i w gmachu Reprezentacy i Towarzvstwa wzajemnych ubez- 
p ACzeń.

Reklamacye w sprawie uprawnienia do głosowania nad­
syłać należy do Dyrekcyi Towarzystwa wzajemnych utezpie- 
e « ń  w Krakowie, me później jednak niż na 8 dni przed dniem 
wyborów.

Reklamacye później nadesłane przekazane będą do zba­
dania i załatwienia Przewodniczącemu Zgromadzenia wybor- 
caego, który wspólnie z komisyą wyborczą na zasadzie art. 
10. itatu tu  Towarzystwa o ważności reklamacyi orzeknie,

W razie gdyby przy pierwszem głosowaniu nie wybrano 
całej wymaganej liczby Delegatów, o czem przewodniczący 
wyborów za pomocą ogłoszeń w dziennikach lwowskich dnia 
16. lub 17. grudnia P, T. Wyborców zawiadomi, to § 1 in- 
itrukey wyborczej przewi Iziane

g ło so w an ie  ś c iś le js ze
odbędzie się

dnia 18-go grudnia 1905.
w Mil ratuszowej, między godziną 9 a 1 w południe- 

JCrakow, dnia t5 . listopada 1905.

Jó zef M ęc ifts k i
Prezsi To warz wzsjem ryoh ubeipieoseń w Krakowie.

2» Sś>©« • • • ‘MMMSftotS $

W y b o rn y  m ió d  deserowy kuracyjny 
po 6 kor. „:-a-ytas* miodoborów po 6 kor. 
6 1 hal. «a 5 klgr. #rauco Miód w pln- 

'rach : klg, 2 kor.  Właena pasieka. 7-a 
błasi inki ewr.cam po 60 hal Broszurki 
o miodzie darmo. K orzen iew iC Z  em. 
naucz. Iw a n c z a n y .

W illa  ■ egrodem urzrdz >ua z komfor­
tem ze wszystkiemi m oiliwem i wygoda­
mi do .-orzadania 12 wolnych lat. Wia- 
domośó Biuro Dzienników Plohna Lwów

Wzorowe umieszczenie
d la  u c z n ió w  t z k ó ł  kr* da lo ti. L e ­

n a r to w ic z a  '.2 . T a b iA sk a .
M io d y ! Miód-Datoka pszczelny 

5 Kg. biaszanka K 6.— Miód stolcTry do 
pioia 4>litr. gąsiorek K. 5.60. Mióu o 'a 
Malago do pioia 4-litr. g^siorek K. 6.60 
W ysyła oały rok za zalićzk'% wszystko o- 
płatnie : „Eksport Miodu* — Denr-ów.

Pokój
z  caJem  u t r z y m a n ie m  d la  jp d n e g o  
lu b  d u ió c b  z a m o ż n ie j s z y c h  P zno tr. 

L e n a r to w ic z a  i ?  T n b ih tk a ,
Do sąsiedniego domu przeniósł sią 

J a n  W o ) t y c b
złotnik, Ohecnie

Akademicka 8, Lwów.
Mickiewicza 5, parter

4  p o k o je ,  ła z ie n k i  g a z o w e , >rz A
pt'_ój, kuchnia eto Mickiewicza 5, p a r ­

t e r  (w y ż« zy i zaraz

do wynajęcia.
Bliższa wiadomo!*! p. Moysa 8 majr, 16.

OryilMlDj taraski łoiiai
k u ra c *  |n* c a ł a  b u te lk a  z ł  3 ,S 0 ,  
p ó ł  l . r  I, Aw*eró 1 z ł  p o le c a  han ­
d e l L e o n a r d a  S o le r k i> g o  e»s 
I w o o iie  ul B a to r e g o  2 .  W y o y łk a  
o d  2  b u te le k  d o  k a ż d e j  m ie js c  t- 
w o ic l .

Pierniki wyborne!
na czystym  miodzie lipowym, w 
całyoh boohenkaoh lub długie 
fun t w jednej sztuoe 50 ct. pole- 
oa oodaień świeże H. T P O te r  

parowa fabryka czekolady 
Ulica Kopernika I. 3 .

In teflgnntna Niemka udziela przed 
miotó • szkolnych, grs.i i .tyki i konwer- 
saoyi. Zgłoszenia Órao 1. posto reet 
Lwów.

Miary
do spirytusn poleca F r . C h la d e k , han­

del wyrohów żelaznych, metalowych. 
Lwów Rynek 45.

W łóczkowe  
Serdaczkl, Kamasze, 

Pończochy, Rękawiczki, Hzlki,
poleca najtaniej

FerdTrand GUT” LGR
ul. H a l ic k a  2 ft.

Osob&
lepszego domu, godna zaufania r  śre­

dnim wieku poszukuję imi-szczenią do 
wyręczenia Pani domu, jako towarzyszka 
luh wychowawczyni dzieci. Zgłoszenia 

przyjmuje pod literami W . I*. C .
Biuro ogłoszeń WPanc Sokołowskie 

go Lwów Tasai Hc“smana.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów
prywatnych I t. d.

Poszukiwanie i uol wycenie źródeł. W iercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalaoye domowe z klozetami, łazienkam i i t. d.

Centralne
O G R Z E  W  A  N I E

wszelkich systemów 
i W E N T Y L A C Y Ę

Łaźnie, Mechaniczne pralnie! suszarnie it. d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18
Najlepsze refereneye z dotychczas, wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Sfl

■
Dr. U H M Y

płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórę, zapobiega 
wypa-ianiu włosów, — 
wzmacnia ioh poroś*. Do 
nabycia w «*« hniej- 
szych aptekach, drogae- 
ryach i składacli perfum 
Główne sk łsd y : — we 
Lwowie Hay, Miko'azch; 

w Krakowie: Reim.

Proszę żądać
darmo i opłatnie

mój bogato ilustr. cennik, 
zi wierająoy l( 00 rysuurów  
dobrych i tanich zegarków 

przedmiotów złoty 'h 
i srebrnych

H A P N S K O N R A D
Pierwszr fabryka zegarków 

w  B rO x Mr. 1 4 3 0  (C zech y ).
Prrwdziwy niklowy z0gtLI,«k anker rem. 
zyst. Rozkopf patznt w skórko -. futarala 
wraz z łańcuszkiem, zł. R- .Ni.kl. budzik 
złr. 1-45, 8 zzt. złr 4 .— Żadne ryzyko 
Zmiana dozwolona lub pieniądze z po­

wrotem.

P. T. Obszarom dworskim ___

W aselinę 
id łtą  i czarną naturalną

najlepszy środek do ozyizezenia i  konserwowania zkór, 
uprzęży, metali, m fszyn eto sa pobraniem poczto zrem 

wyżyła
W p szkaoi h lais. k  5 kg. . . .  5 kor.

.  ś  1 kg. . . . 12*
W  beczkach 4 25, ’ 0, 100—20“ kg. . 60 >:or. za 100 kg

P. T. W łaścicielom  gorzelń
w ysyła jedyny sta ły  smar do maszyn po raz pierwszy 
w kraju wyraniany

TltkSzez c-voota
przewyżzzajęoy swoją smarnością i  wydatnośeią wszelkie 

, podobne wyroby zagr»niozi.e.
1! ’ pniakach blasz. 4 5 kg 6 kor. sa pobr. poczt. 

W  beczkach 4 26, 50, <00 — 200 kg 45 kor. za 100 kg.

- ^ B L A S K P -
KRAKOWA FABRYKA C ZER N ID ŁA  i SM A R Ó W  INŹ. W ŁAD. B IECHO ŃSKIEG Ó  w Jaśle

H ANDEL

PŁÓCIEN j J I B L M  
mk RIEDLi

W E LW O W IE
poleca najtaniej

K o szu le  sa lonow e
ró in —po rodzaju 

po złr. 1 20 1-75, 2, 2 2 ' ,  2 6u do 8, 4.
K A LESO N Y

po złr MO, 1-25, 1 40. 1 50, 1 60, 170
Kołnierze-, Mankiety, Krawaty,

lk  rp e tk l ,  P o ń c z o c h y .
Nu żądrnie szozegółowe cenniki.

Koldr\ najlepsze
na wełnie po kor. 9, 12,—, 16.—, do 40

Materace
z w łosienia po kor. £8.—, 86, 41, 60.

Prześcieradła pod kołdry
na guziki bez szwu po kor. ( 80, 5,40

6 .*0,

Prześcieradła na łóżka
bez szwu po kor. 2 50, 8.80 polecz

W , Sndiaczek
Lwów, plac Kapitulny I. 3.

W y ro b y  Z ło te  i j r ^ b r n e  W 
Z e g a r k i  g e n e w s k ie

Srebra firmy , OFRI8TOFŁE i Ska 
poleca, oraz uskutecznia wszelkie 

reporacye i zamówienia

Z. M. BEER
dłtigoletP' współprucoirnik byłej 
firmy J. Ostrowski i  J. 8'rzpleck-. 

L w ów , A k a d e m ic k o  4 .

M o w o ic i c » 'y m  m e  n a  o k ła d  g łó w n y  p o lo c a

K sięgarnia S p ó fti wydawniczej poiskiej «  Kiakowie,

N o w o ś ć !
dla amatorów wypalani*
B z e ż h o - w y p a l a n i e  ( T i e f b r a n d )  
P r z e d m i o t y  d o  t e g o ż  w y p a l a  
n i a  w  w i e l k i m  w y b o r z e n r .

a k  ł a d z i e  n

Alojzpgo Hubnera,
nr« L w o w ie .

Ogromna zniżka cen Gramophonów
Najprzyjemniejsza .-ozrywka w każdym SALONIE 

Nowe zdjęcia z akomcaaiamentem orkiestry nadeszły.

Gramofon z koncertową membraną od 22 z łr  50 ct. do 100 z ł
Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gra^s.

Jerem 1* ■ zastępca na Galioyę:

Tadeusz Górski

'Rachunek w o. k. TJrz-jdzie poczt kasy 
F ie r lc b  F . X. Nauka o ządaoh cywil 

jiych i pro edura cy*'ilua Tom I<. P r i- 
- o  procezowi cywiln i. Oręść I. Nauka
0 Stronach i Zastępcach . 5.—
Poprzednio wydany Tom I. 9

B ó rs k l  P . Z naszego sejmowania I. 
Potrzeba zmian i reform. II. Materyi 
ły. Kartka z kroniki zejmor-ej. Dy-kn- 
sva i Zakopanem . . . 1 . 5 0

H e ro ld  P o ls k i .  Czasopismo naukowe 
illustrowane, roświęoone Lerr’dyce pol­
skiej, p d redakcy ę Prof. Frano: zka 
Pieko- ńsh5eg( Rok 1M05 15-—

J a k a  | e = ‘ n a ( Z r  główna wads naro­
dów- f Praea konkurno- fk przez m tora  
.K ilku m yśli o pessymizmie*. W-zda 
nie trzecie poprawione i pomnożone 1.— 

K leC K i W  Sprnwa w yżsiego wyki-ztcl 
cenią ro-niozjgo w świetle poględó 
naszych rolników . . . 1 , 5 0

K o rtu m  K. A. Jobsiadr Epopea korni- 
czna w trzeoh częśc iach. 2 przedmową
1 w przekładzie F. Piestraka. Z t ry- 
ginalneml -yo. . 8.—

K o t m ia n  S .  Podróże i Polityka. Ze
sz y t U l ..................................................... *
Treść - P .ryż podczas w> «t*wy, k- Włooh 
do Aten, Konstantynopol, Zcfi* iB grad- 

L u b i lisk i F . Do Mon tco. Powieśó 2. 
Tomy . - —

os częd. 1. 89057) — Telefon 1. 629. 
I l le w s k i  J  i W  C zerk M W sk i. Po
Utyka ekonomiczna Dwa tom y 16.— 
W  oprawie płóoiei nej . >9.—

S t a s i a k  L  Gadzina. Pow eść praska 2.— 
S t a s i a k  L- Tr :e ii# humoreski 2.— 
T i m e  w s* !  S t  Hm tor/a literatury  

polskiej Tom VI ozęśó I. (W iek X IX  
1850— 1862) . 4 .—

W lt a n o w s k l OS R . K ł dawa i jej oko­
lice pod względem histo yczno-ludo- 
snawezym. Z rysunkam. oryginał. J. 
Olszo“sk iigo  . . 4.—

W o ły n ln k . Z przeszłości powiatu Woł-
k o w y e k ie g o .......................................2.—

W  p ię ć s e tn ą  r o c t i i c ę  założenia kla­
sztoru Bożego Ciała na Kaźmierzu w 
w Krakowi- 11(15 1905. Szkic dziejów 
opaitwa X X . Kanoników Re-palarnjch 
Lateraneńzkieh- Z 9 rycinami 1.40 

W y b ó r  a n e g d o t. Za.Uerająei przeszło 
8.6 (0 najlenszyoh pouozająoyob ans- 
gdot, dowoipów, pieśni i wi irszy o ko­
bietach, sędziach, 'jksrzaoh, z życia 
dnehe rayoh, wojskowych, studentów  
i  t. d. W'7danii drugie . . 8'20

Z u b r z y c k i  J .  Zwięzła h’»torya s -tr-ki 
od nej pie.-wnych jej zaczątków po cza­
sy najnowsze. Z 107 ryoinami w te- 
kśoie . . . .  5.—
W  oprawie płóciennej . 6.—

Aleksander Bruckner

M ikołaj Rej
S T U D Y U M  K R Y T Y C Z N E  

Cena koron 10.—, z przesyłką pocztowy koron 10. 55 h.
Do oa bycia za p o śred n ic tw a  każdej księgarni. O d lo tn ie  wysyła Spółka Wydawnicza Polska

w  K R A K O W IE .

Zg a n ię  i ł * i d n lc z e . Każda sutaka mydła z na­
zwiskiem 8 h cht jest pod gwarc-noyą c iysta  
i  wolna od jakichkolwiek szkodliwych czę- 
io i składo yjroh.

P m r ą j i c y a  łL O O O  toron wypłao* firma Ge­
org Schicht, Auzzig, każdemu, kto udowodni, 
że jej mydła s nat -riskiem “Sci inht* zawie­
rają jakiekolwiek szkodliwe przymiezzki

MYDŁO - SCHICHTA
(mydło r peleniem luh kluczem)

używane bywa
i i

m f c M

\  kA M n

l ;

dla swoich 
szczególnych, znakomitych przymiotów

*  k o r z y ś c i ą

dla wszystkich możliwych celów:
dla użytku osobisłeqo 
dla wszelkiej bielizny

d £ a  w s z y s t k i e g o
co wogóle może byó pranem.

Do n a b y c ia  w® w szystk ich  k s ię g a rn ia c h .
LEO PO LD  L ITY Ń S KI

„Przemysł austryaoki w 0 aPcyi“
o d p o w ie d ź  „N ow e] Pressfe0.

T r e i ć :  Pierwsze kroki ka odrodzeniu ekonomicznemu Galioyi. — Za­
trwożenie nassyoh najserdeczniejszych. — Tania fabrykacja „konoe 
»yj rtądowyo* “ dla Galicyi. Berlin gra be* opamiętania marsz roz 
biorowy Polski — Wiedeń wiernie mu sekuudi je. — Nieudała kam 
panią Wągrami, i Olechami — Hurra na G alicję 1 — »Nowa Pres­
sa w obronie zagrożonej przes Ga'ioyę Austryi. — la t  wygląda stan 
fak*yoznvf — Patryccyam austryaoki w pojęciu na* om a „Nowej 
Prossy1'. — N iesałatwiony raohun* k prsedstawii. się : Nieposzm owa- 
nie ko stytuoyi. — System germanisacyjny i tegoż owoce. — W oj­
na eseska — zra-rnoin nie ekonumioine Galioyi i  zachwiany stosunok 
i w ęgram<. - Drr Mohr hat * c no Sohuldgetbr a ożyli „Los Ton Ga- 
lizie* . — Nie umieliśmy Yorsystaó z ohwili, która łatwo już nie 
pow róci.

P9** C n n a  3 0  halerzy. “ 131 
Główny skład w Księgami Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.

E JR h

RecUktor odpowiadsialnj U f i e 1 n r  ^ M a sło w sk i. P a p ie r  a f a b r y k i  B r a t r  F io lk o w p k io b . Z dm kar"1 E. Wiaia-r®*.


